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„ W  r ę c e  c h ł o p ó w  

p o m o r s k i c h  • • •  I

Prawie lat temu 100 maja, jak Ju­
lian Kraziewicz, chłop z Piaseczna, 
aa Pomorzu, założył pierwsze w  P o l­
sce chłopskie kółko rolnicze. Założył 
zaraz krótko potym pismo „Piast”. 
Pismo nawskroś ludowe. Ruch ludo­
wy tkwi więc tutaj głęboko i panuje 
oddawna.

Nie zdusił go hakatystyczny na­
pór Prusaków. Z uświadomieniem  
wolności chłopskiej, przyszło uświa­
domienie narodowe.

Piękne przejawy twardości duszy 
kaszubskiej, tej najbardziej wysu­
niętej awangardy poiskosc uu po»- j 
noc opisuje prezes Thugutt w  swych 
pamiętnikach.

Tak nastawiona ludność z entu­
zjazmem wróciła do Polski. Witała 
z radością i łzami błękitną armię 
gen. Hallera, gdy ten zanurzał pier­
ścień ślubowania w  falach naszego 
morza.

Olbrzymią rolę w budzeniu ducha 
ludowego i patriotyzmu odegrał śp, 
sen. Kulerski — chroniąc swym pis­
mem setki tysięcy ludzi wsiowych 
przed zatratą języka i wiary.

Toteż chłop pomorski wszedł do 
Polski świadomy roli, jaka mu w  
niej przypadła do spełnienia.

Chłopi całej Polski zdają sobie 
sprawę z bastionu pomorskiego. Wie­
dzą, że nikt inny tej ziemi nie zdoła 
dla Ojczyzny zachować. Przecież i 
Pomorze miało swego Drzymałę!

Ślubowanie warszawskich chło­
pów złożone w  ręce pomorskich, że 
pójdą tej ziemi bronić — ma znacze­
nie bodaj większe od wszystkich in­
nych. Bo tutaj ślubuje rdzeń naro­
du. Ten najzdrowszy i najsilniejszy.

Chłop pomorski ślubowanie przy-
w .  .

Niech to ślubowanie wryje się 
wszystkim głęboko w  serca.

Swor.

„NIE RUSZAJCIE G D A Ń S K A ,  
GDYŻ BĘDZIEMY GO BRONlC“ —  

mówią Niemcom —  
Francuzi i Anglicy..
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Dobry projekt:

Przesiedlić Gdańszczan do Rzeszy
Nie ustają pogłoski, że polityka 

włoska dyskretnie ale stanowAo o­
piera się wszelkiemu zadrażnianiu 
sytuacji przez Berlin. Wiele wska­
zuje na to, że wysiedlenie Niemców 
z Tyrolu południowego poza Brenner 
stanowi gest Hitlera pod adresem

Stronnictwo Ludowe w Pyrach 
pod Warszawą w obecności około 
2000 uczestników uroczystość sied­
miolecia prac organizacyjnych w po­
wiecie warszawskim, ofiarowując w 
tym dniu młodzieży wiciowej powia­
tu warszawskiego sztandar. Przyby­
li przedstawiciele Stronnictwa z in- 
lych dzielnic: jak ks. Panaś ze Lwc 
wa, wiceprezes Leś z Tarnowa, Ćwi­
kła z Pomorza, Włodarczyk z woj. 
łódzkiego, składając życzenia ludow­
com podwarszawskim. ..

Punktem kulminacyjnym uroczy­
stości ,było odczytanie listu prezesa 
Stronnictwa, W. Witosa, oraz złoże­
nie oświadczenia na ręce przedstawi-

Rzymu, mający na cel udowieść, że 
Rzesza chce usunąć wszelkie sporne 
sprawy z Italią.

Jak donoszą pisma angielskie lud­
ność niemiecka w południowym Ty-; 
rolu buntuje się przeciwko planowi 
według którego grozi im albo wysie-

ciela chłopów pomorskich, że chłopi 
podwarszawscy gotowi są do naj - 
większych ofiar w obroniej każde] 
piędzi odwiecznie polskiej ziemi po­
morskiej. Oświadczenie to zostało 
przyjęte burzliwymi oklaskami i o­
krzykami. Na intencję prac zostało 
odprawione nabożeństwo, podczas 
którego wygłosił patriotyczne kaza­
nie, ks. Wyrębowski.

Pochód ze względu zakazu władz 
administracyjnych nie odbył się. Na 
ręce prezesa powiatowego S. L. skła­
dały życzenia delegacje sąsiednich 
powiatów. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu narodowego.

dlenie do Rzeszy, albo też na połud­
nie Włoch, gdzie podlegną zupełnej 
italizacjl. Podobno wśród chłopów 
niemieckich w Tyrolu południowym 
panują otwarcie buntownicze nastro­
je i chłopi zapowiadają opór, gdyby 
próbowano ich wysiedlić.

Tyrolczycy są rozczarowani i wo­
łają, że Hitler ich zdradza.

„Daily Express“ podaje, że mają­
tek Niemców w południowym Tyro­
lu przedstawia wartość 10 miln. fun­
tów szterlingów. Pismo notuje uwa­
gę pewnego Niemca w Berlinie, któ­
ry powiedział: Jeżeli przesiedla się 
ludność z Tyrolu, to dlaczego nie 
przesiedlić Niemców z Gdańska do 
Rzeszy.

Osobliwe targi niemiecko-włoskla 
dowodzą, jak elastyczną jest teoria 
niemiecka o ziemi i rasie. Teorię tę 
nagina się zależnie od potrzeb poli­

tycznych. Nie wiadomo czy handel 
Niemcami w Tyrolu pójdzie tak gład­
ko, jak to sobie niektórzy wyobra­
żają.

Chłopi podwarszawscy składają przyrzeczenia

Kredyty i wściekłość Niemców
Gabinet brytyjski postanowił 

przedłożyć natychmiast parlamento­
wi ustawę, upoważniającą rząd do o­
bjęcia gwarancji tzw. politycznego 
kredytu eksportowego w sumie 100— 
150 milionów funtów, na dostawy 
materiałów wojennych dla państw, 
którym udzielono gwarancyj ze stro­
ny brytyjskiej.

Zadecydowane przez gabinet bry­

tyjski powiększenie funduszu gwa­
rancyjnego kredytów eksportowych 
z zastrzeżeniem p:erwszeńs*wa dla 
kredytów, których przyznanie uza­
sadniałyby względy polityczne i 
strategiczne, wywołało w zgłodnia­
łych Niemczech, nową falę obudzenia.

Prasa niemiecka miota się w bez­
silnej złości, obsypując inwektywami 
i obelgami jeszcze mnie. wybredny­

mi niż dotychczas zarówno Anglię 
jak i wszystkie państwa podejrzewa­
ne o możność korzystania z kredytów 
angielskich.

„Berliner Boersen Ztg“, biorąc 
zapewne za punkt wyjścia walor pak­
tu nieagresji z Polską, czy też układu 
z W. Brytanią, oświadcza, „że gwa­
rancje brytyjskie nie są warte papie­
ru. na którym zostały napisane”



GAZETA LUDOWA dawniej GAZETA GRUDZIĄDZKA
Nr 76

5tr. 2

i Hali mila aa unżrieisn
chostki! Czekają na nas, może w nie­
długi czasie, o wiele ważniejsze za­
dania decydujące o losach Polski. Do 
tych wielkich zadań trzeba będzie 
wciągnąć i tych chłopów, którym dziś 
się rozwala płoty i chałupy. Kiedy 
jak kiedy, ale chyba nie dziś pora na 
wytwarzanie nowych goryczy na wsi.

Zostawmy te płoty, które narobiły

w Polsce tyle hałasu i żalu, przynaj­
mniej na razie w  spokoju, — bo jak: 

„Malarza weźmiemy 
sobie do niewoli.
Za kark go i — jazda 
bratku do roboty!
Kiedyś malarz — maluj 
w całej Polsce — płoty."

Cz. P.

Chałupa Adama Kudery z Dąbrowy pod Kielcami 
skazana na rozwalenie.

Powrót M. Rataja z urlopu

„Mam dwa zasadnicze 
w  rządach mych kłopoty 
z jednej strony — wojna 
z drugiej strony — płoty!
Z wojną prosta sprawa: 
będzie lub nie będzie.
Lecz płoty być muszą — 
malowane wszędzie!"

Taki oto wesoły krakowiaczek, 
śpiewany przez Sławoj - Składkow- 
gkiego, ocalał w skonfiskowanym 
„Zwrocie*4 z datą 2 lipca 1939 r. Gdy 
czytałem te strofki, to wydawało mi 
się, że są one jednak przesadzone. Bo 
gdzieżby w tak napiętej sytuacji mię­
dzynarodowej, mógł ktoś zaprzątać 
głowę płotami. Hitler w Prusach 
Wschodnich buduje nagwałt fortyfi­
kacje, wydając równocześnie zarzą­
dzenie, by zboże nad granicą polską 
sprzątnąć w ciągu tygodnia i nie­
zwłocznie je wymłócić. Anglia w go­
rączkowym tempie odrabia zaległo­
ści, wprowadzając powszechny obo­
wiązek służby wojskowej.^ Ameryka 
zrywa z zasadą neutralności, stając 
po stronie państw demokratycznych. 
Francja nie pozwala nawet swym mi­
nistrom opuszczać Paryża. Moskwa 
dogaduje się z Anglią. W Gdańsku 
prowokują, sprowadzając 15 armat i 
grożą nocą św. Bartłomieja, a u nas 
po dawnemu miano by malować pło­
ty? Nie, to jest chyba niemożliwe. 
-Zwrot** tym razem przesadzał!

Po takich rozważaniach, wyjecha­
łem po obiedzie rowerem na prze- 
jazdkę, od Kielc w §tronę Warszawy. 
Na 5-tym kilometrze jest wieś Dą­
browa. I patrzę! Co się tu stało? 
.Wszystkie płoty są powywracane! 
Pytam się przechodzącego chłopa, 
czy okolice nawiedził huragan, czy 
jakaś trąca świńska?

Schodzę z roweru i nic nie rozumiem! 
Jakto, pytam zaczepionego chłopa, 
policja wam płoty porozwalała? A 
tak! .W dniu 27 czerwca br. wieczo­
rem przybyła do wsi policja z poste­
runku Dąbrowa w towarzystwie de­
legata ze starostwa i wynajęła sobie 
dwuch robotników7, Józefa i Stanisła­
wa Zagajskich i poleciła im porozwa- 
lać wszystkie płoty nad szosą. Czy 
dlatego rozwalali wam płoty, że nie 
były malowane — pytam mego infor­
matora? Na przykład kumotr 
.Wojciech postawił w początkach 
1938 roku na przestrzeni 20 me­
trów nowy płot, wysoki jalśie 
półtora metra. Tego roku na wiosnę 
przyszła komisja i orzekła, że płot 
jest niedobry, gdyż pomiędzy deska­
mi nie ma żadnych szpar. Trzeba go 
przerobić według przepisów, by po­
między deskami były szpary. 
Chłop zrobił tak jak kazała 
komisja, ale teraz znowu mu powia­
dają, że płot jest niedobry i ma go 
przerobić i pomalować według jakie­
goś innego wzoru. Panie, większość 
tych powywracanych płotów była w 
dobrym stanie. Mój informator, 
przerwał na chwilę rozmowę, głębo­
ko westchnął. -

Żeby to jeszcze były kłopoty tyl­
ko z płotami. Adamowi Kunderze 
nakazali rozwalić ehałupę, a przecież 
chłop biedny, ma niecałe dwie morgi 
łąki i około dziesięcoro dzieci. Jak 
mu chałupę rozwalą, to przyjdzie mu 
się wyprowadzić do lasu.

Panowie, szkoda czasu na bła- '

Do Warszawy powrócił M. Rataj 
po krótkim odpoczynku. Po powro­
cie M. Rataj wziął udział w konfe­
rencji prasy Stronnictwa zwołanej

Agencja Reutera donosi z Tokio, 
iż wojska sowiecko-mongolskie i ja- 
pońsko-mandżurskie okopały się w 
pobliżu m. Nomonhan na brzegu je­
ziora Buirnor. W tym rejonie daje 
się zauważyć koncentracja wojsk so- 
wiecko-mongolskich. Od strony m. 
Ulan Bator (stolica Mongolii zewnę­
trznej) nadchodzą posiłki. Również 
wzmacniane zostają lotniska sowiec­
ko-mongolskie. Walki lotnicze trwa­
ją*

Agencja Domei ogłasza depeszę z 
Hsingkingu, że w pobliżu granicy 
skoncentrowano kilka tysięcy żołnie-

Prezes
W „Kurierze Polskim** w kores­

pondencji z Truskawca czytamy:
„Dużą ciekawość wśród kuracju­

szów budzi osoba Wincentego Wito­
sa, który pojawił się w Truskawcu w 
dniu 22 czerwca. Niepisane, ale ści­
ele przestrzegane prawo na kuracji 
stanowi, że każdy stara się jak naj­
mniej udzielać się innym, a jak naj­
więcej zajmować się sobą. Wśród 
licznej inteligencji polskiej postać b 
premiera Witosa budzi zrozumiałe 
zaciekawienie.

Wszyscy przyglądają się b. pre­
mierowi z zaciekawieniem, a wielu 
— z nieukrywaną sympatią. Nie­
wielu jednak zbliża się do Witosa, 
który zawsze — umie trzymać dy­
stans. Ci, co znają Witosa z wielo­
letniej obserwacji na terenie parla­
mentu, muszą stwierdzić, że przy­
wódca ludowy zachował zamaszysty 
krok, spojrzenie jego jest jak daw­
niej badawcze i trochę nieufne. Wiek

przez władze Stronnictwa oraz w o­
bradach GłóWej Komisji Gospodar­
czej.

rzy sowiecko-mongolskich. Wojska 
japońsko-mandżurskie przygotowują 
się do odrzucenia ich poza granice.

Sztab armi kwantuńskiej komuni­
kuje: *,Japońskie lotnictwo w wal­
kach z samolotami sowiecko-mongol- 
skimi na obszarze jeziora Buirnor 
strąciło dn. 4 bm. 53 samoloty prze­
ciwnika. Straty japońskie są bardzo 
małe: 3 rannych. Komunikat stwier­
dza ,iż nadeszły wiadomości o strące­
niu 15 innych sńmolotów sowieckich, 
jednak oficjalnego potwierdzenia tej 
informacji tymczasem nie ma.

Witos
i przeżycia nie pozostały jednak bez 
wpływu na ten — zdawałoby się — 
żelazny organizm. Prezes Witos, 
zawsze noszący się prosto, pochylił 
się nieco ku przodowi... Pije spo­
kojnie swoją ciepłą „Naftusię** i na­
tychmiast opuszcza deptak...**.

Małe sprostowanie i uwaga red: 
Witos, jak wiadomo, sam chodzi za 
pługiem, pracuje ciężko na gospodar­
stwie, a te prace pochylają człowie­
ka, stąd nawet za młodszych lat był 
Witos trochę pochylony ku przodowi. 
Co do „trochę nieufnego** spojrzenia 
— ma aż nadto powodów, żeby było 
bardzo nieufne. Czyje oczy, jak Wi­
tosa, patrzyły na tyle zaprzaństwa, 
zdrady, płaszczenia się i karlenia, kto 
doznał i doznaje tylu krzywd, ten 
zaiste nie ma powodu do ufnego spoj­
rzenia.

W zdrowiu Prezesa nastąpiła po­
prawa.

Wojna japoftsko-sowlecka trwa

Co piszą inni...
P. MIEDZIŃSKI

W „Robotniku** p. Niedziałkowski 
polemizuje z „Gazetą Polską** na te­
mat bloków ideologicznych w Polsce 
i w Europie. Pod koniec artykułu 
znajdujemy bardzo ciekawy przyczy­
nek do charakterystyki obecnego 
marszałka Senatu p. Miedzińskiego:

„Utkwiło mi natomiast dokładnie w pa­
mięci, że jeszcze wcześniej p. poseł Bogu­
sław Miedziński, do niedawna kolega re­
dakcyjny p. Starzyńskiego, uzasadniał z 
trybuny sejmowej (to było w drugim Sej­
mie), dlaczego klub P. S. L. „Wyzwolenie" 
głosuje wogóle przeciwko całemu budżeto­
wi wojskowemu, przedłożonemu przez gen. 
Sikorskiego, jako ministra spraw wojsko­
wych.

Czy miałby wyciągnąć stąd wniosek, że 
p. Miedziński był kiedykolwiek przeciwni­
kiem obrony narodowej? Nigdy mi takie 
pojmowanie ówczesnej jego mowy sejmo­
wej do głowy nie przyszło."

Mimo zastrzeżeń się p. Niedział­
kowskiego jest to ciekawe.

NIEMIECKIE PRAWO

Że Niemcy zawsze uważali siłę 
za prawo, tośmy tutaj na zachodzie 
Polski dotkliwie odczuli. Dzisiaj tak 
samo postępują. Oto co powiedział 
na ten temat min. Franek, a o czym 
pisze I. K. C.:

„Minister sprawiedliwości Rzeszy nie­
mieckiej dr Frank, prezes akademii pra­
wa niemieckiego (!) wygłosił przemówie­
nie na temat światopoglądu narodowo-so- 
cjalistycznego i prawa międzynarodowego. 
To, to p5da| do wiadomości swych słucha­
czy najwyższy stróż prawa w Niemczech 
brzmi — niewiarygodnie. Minister Frank 
powiedział mianowicie:

„Tylko to państwo będzie mogło, na­
szym zdaniem, być podmiotem prawa mię­
dzynarodowego, które ma nie tylko naród, 
obszar i silę, lecz które również udowod­
nić potrafi czynami swego narodu swoje 
historyczne powołanie, jako podmiot pra­
wa międzynarodowego."

Oczywiście cel praktyczny dla którego 
p. Frank ogłosił podobną teorię, jako obo­
wiązującą dla narodowych socjalistów, jest 
jasny. P. Frankowi szło o usprawiedliwie­
nie sytuacji, jaka wytworzyła się dla Rze­
szy po okupacji Czech i Moraw i o udziele­
nie kierownictwu III Rzeszy z góry roz­
grzeszenia na wypadek nowych zaborów."

NIE HANDLOWAĆ Z NIEMCAMI

Handlowi z Niemcami przeciwsta­
wiają się dzisiaj wszędzie. Niedaw­
no czytaliśmy ostre protesty Francu­
zów. Rozważa ten problem „ABC** 
i dochodzi do wniosku, że handel z 
Niemcami dla Polski kończy się zaw­
sze stratami:

„W tych warunkach Polska finansuje 
niemieckie rezerwy aprowizacyjne i su­
rowcowe, na co ją stanowczo nie stać. Ist­
nieje jeszcze inna bardzo wielka niedogod­
ność wymiany handlowej z Niemcami. Jak 
wiadomo, wymiana ta odbywa się na zasa­
dach clearingu, czyli rozrachunku bez prze­
kazywania należności w zagranicznych 
środkach płatniczych. Otóż może się zda­
rzyć (a zdarzyło się tak w zeszłym roku), 
że gdy wywóz clearingowy jest większy od 
przywozu clearingowego, to mimo istnie­
nia jednocześnie dodatniego salda całego 
bilansu handlowego, nie będziemy mieli z 
tego tytułu dopływał zagranicznych walut 
i dewiz, a nawet w pewnych wypadkach 
możemy mieć ich odpływ." •

Tak finansujemy niemieckie do­
stawy wojenne!
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Co słychać w Gdańsku i o
WOJSKO NIEMIECKIE

Mimo dużego wrażenia, jakie wy­
wołały w Gdańsku stanowcze wystą­
pienia państw7 zachodnich i Polski, 
przygotowania wojskowe w Wolnym 
Mieście nie ustają. Nie wierząc wi­
docznie w wartość korpusu ochotni­
czego, sprowadzono z Elbląga w Pru­
sach Wschodnich część tamtejszego 
garnizonu wojskowego. Jednocześnie 
na rozkaz Berlina w dalszym ciągu 
dostęp do stoczni Schichau jest cał­
kowicie zamknięty. Stoczni strzegą 
oddziały SS i SA.

Z napięciem oczekiwany jest tu 
rezultat wizyty Komisarza General­
nego RP min. Chodackiego w War­
szawie i zarządzenia, jakie wyda 
przedstawiciel Polski w Wolnym Mie­
ście.

UCIEKINIERZY CZESCY ARESZ­
TOWANI W GDAŃSKU

Wskutek nie orientowania się w 
terenie, Czesi zajęci przy budowie 
fortyfikacji w Prusach Wschodnich 
na granicy polskiej zbiegli na teren 
W. M. Gdańska. Podczas przekracza­
nia granicy zostali aresztowani przez 
policję gdańską, a następnie odsta­
wieni pod silną eskortą do obozów 
koncentracyjnych w Trzeciej Rzeszy.

SKĄD W MANIFESTACJACH NA 
TERENIE W. M. GDAŃSKA BIORĄ 

SIĘ TYSIĄCE UCZESTNIKÓW
Na zarządzenie partii narodowo- 

socjalistycznej odbyło się do tej pory 
kilkanaście manifestacji w miastecz­
kach i wsiach W. M. Gdańska przy

współudziale gauleitera Forstera o­
raz oddziałów szturmowych. Według 
relacji- prasowych gdańskich we 
wszystkich tych manifestacjach bra­
ło udział po kilka tysięcy uczestni­
ków. Gdyby się zliczyło ilość ogólną 
uczestników, przekroczyła by ona 
znacznie liczbę mieszkańców całego 
terenu W. M. Gdańska.

Prasa Trzeciej Rzeszy rozwiązuje 
tę arytmetyczną zagadkę. Podaje w 
sprawozdaniach swoich koresponden­
tów, że w każdej z tych manifestacji 
brało udział tysiące uczestników 
przybyłych z samego Gdańska. Oka­
zuje się więc, że jedni i ci sami u­
czestnicy byli wożeni z Gdańska na 
lokalne manifestacje w poszczegól­
nych miejscowościach.

Smutny los kard. Innitzera
Nie pomogła lojalność

ANGLIA PRZYJDZIE ZAWSZE 
Z POMOCĄ

Na środowym rannym posiedze­
niu gabinetu, jak donosi „Daily Ex- 
ji>ress“; przedłożono gabinetowi tekst 
oświadczenia w sprawie Gdańska, 
które ma być złożone w Izbie Gmin.

Według wymienionego pisma o­
świadczenie to ma stwierdzić, że każ­
da jednostronna zmiana statutu Wol­
nego Miasta bez względu na sposób 
i formę, w jakiej nastąpi, może być 
uważana przez Polskę za zagrożenie 
jej niezawisłości i wówczas weszłyby 
natychmiast w życie zobowiązania 
brytyjskie.

NIE BĘDZIE WOJNY — MÓWIĄ
NIEMCY

„Z powodu Gdańska nie dojdzie 
do wojny. Gdańsk nie jest dla nas 
powodem do wojny.“

Słowa te czyta we środę zdumiony 
czytelnik niemiecki, po raz pierwszy 
od dłuższego czasu. Cała prasa nie­
miecka zapewnia nagle gorączkowo, 
że Rzesza nie miała zamiaru przepro­
wadzić w ostatnich dniach jakiejś 
akcji w Gdańsku.

Dzisiejsza prasa berlińska wyka­
zuje duże zdenerwowanie. Pierwszy 
raz stwierdzają dzienniki niemieckie 
m. in. tak poważne pismo jak „Boer- 
sen Zeitung*', że oświadczenia an­
gielskie o gotowości do wyciągnięcia 
konsekwencji z przyjętych obowiąz- 

* zań należy traktować bardzo poważ­
nie.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
pierwsze napaści na kardynała Innit­
zera miały miejsce w Konigsbrunn (o 
40 km na północny zachód od Wied­
nia) już w niedzielę, gdy arcybiskup 
po nabożeństwie wychodził z kościo­
ła. Narodowo-socjalistyczne wyrost­
ki obrzuciły wówczas kardynała In­
ni tzera kartoflami, jajami itp., wzno­
sząc obraźliwe okrzyki. Jeden z na­
pastników strącił nawet kardynałowi 
Innitzerowi z głowy kapelusz. Poli­
cja interweniowała dopiero po pew­
nym czasie.

Także szofer kard. Innitzera zo­
stał pobity w chwili, ^gdy zajeżdżał 
samochodem przed kościół. Ubranie 
jego zupełnie podarto.

Już przed tym w innych miejsco­
wościach grożono kardynałowi Innit­
zerowi i przestrzegano go przed dal­
szą podróżą. Zajścia rozpoczęły się 
już 27 czerwca, w drugim dniu po-

W krótkim czasie po wyborze by­
łego wojewody krakowskiego, sen. 
Kwaśniewskiego, na prezydenta mia­
sta Krakowa odbyła się w Krakowie 
odprawa miejscowych władz Ozonu 
przy udziale płk. Wendy. Płk Wenda 
oświadczył wtedy, iż p. Kwaśniewski

droży kard. Innitzera, w miejscowo­
ści Niederrussbach, podczas nabożeń­
stwa odprawianego przez kardynała.

Demonstranci zebrali się wówczas 
przed kościołem i wznosili różne o­
krzyki. W  dwa dni później w miej­
scowości Ziehrdorf wybito szyby w 
budynku probostwa w chwili, gdy 
przebywał tam kard. Innitzer. W tym 
samym dniu wybito szyby w samo­
chodzie kard. Innitzera, stojącym w 
podwórzu hotelu.

W Koenigsbrunn kardynał wy­
głaszał właśnie kazanie o pokoju. Już 
podczas nabożeństwa napastnicy wy­
czekujący przed kościołem wznosili 
okrzyki: „Dajcie czarnemu kardyna­
łowi bilet do Dachau", „Innitzer gło­
si pokój, a chce wojny", „Precz z po­
lityku] ącymi duchownymi". Gdy 
kardynał opuścił kościół, doszło do 
poważniejszych demonstracji i napa­
ści na dostojnika kościoła.

nie będzie zatwierdzony na stanowi- 
su prezydenta.

Okazuje się, iż słowa płk. Wendy 
spełniły się. Istotnie ministerstwo 
odmówiło zatwierdzenia tego wybo­
ru, motywując tę decyzję podeszłym 
wiekiem senatora Kwaśniewskiego, 
który przekroczył lat siedemdziesiąt.

Niezatwierdzenie wyboru prezydenta 
Kwaśniewskiego

W niedzielę po kościele
Kochano Redakcyjo!

Tak mi się już całkiem znudziło bez tyj 
•waszyj gawędy, że som usiodem i zaczy­
nom. Ale nojprzód, chce nawyzywać na 
Michała Szarugę. Gdzie wyście go zgubili? 
Co się z nim stało! Chodzą coprowda tu- 
tej po prowincji i naszej parachwi słuchy, 
że zginął gdzieś na pioskach — inni po­
wiada jom, że u dziewuchy siedzi (Taki ły- 
śj dziod!), jeszcze inni twierdzą, że wojuje 
z hitłerami (Ci się wybrali w  porę) — ale 
oo to wszystko pomoże? Michała tak nima!

Więc jak żym sie już wyżolił, to teroz 
, pytom sie Pana Redaktora, czy aby umie­
ści te moje grygoły? Wiem, że odpowie­
dzi nie dostanę, ale piszę — co wiem i oo 
mi ślina na piórko naniesie!

Wiecie u nos teroz nie wesoło! Co­
prowda wszyscy niemca pódymy bić — a 
nawet mój kumpel Morcin chcioł tworzyć 
kompanią kosynierów, by każdy mu szkie- 
browi łeb ścinać — ale mu nie pozwolili. 
Może i lepi że nie! Bo Morcin jest taki

zajadły na tych szwobów, że gotów zacząć 
tutaj na zachodzie „małą wojnę“ I coby 
wtedy powiedziały japońce i bolszewik!
— o których tak ciągle piszecie Po pro­
stu, że popełniliśmy plagiat — niedozwo­
lone naśladownictwo.

Ale niemcy swoją drogą — a biyda, nę­
dza i smród tyż swoją. Spotkołem nie- 
downo Władzia — pewnie go znocie — od 
Lyszna.

Za głowę sie człowiek łapoł co sie tam 
kole nich nie robióło. Wicher i burza tak 
mocno lały, że drzewa i dachy fyrały 
w  powietrzu, jak papiórki. A gród zbiół 
znów pół powiatu. Na nic! I z czego p- 
tym ludzie mają żyć?

Takie same żale słyszołem od Michała 
spod Jutrosina. Tam sie po prostu topili. 
Pyry wszystkie wymokły. Siana nima nic. 
Ludziska są bezradni. Czekali na żniwa
— a tu już po żniwach, woda wszystko 
zjadła!

Powiado mi Michoł — człowieku włó-

czysz sie po świecie, powiedz ludziom co 
sie u nos dzieje. Bo jak w  Małopolsce po­
wódź bóła, to -wszystkie gazy ty trąbiły! 
Dary zbierali. Jo som dołem żyta i pyrek. 
A o nos cicho. Obiecołem mu, że byde 
wszystkim godoŁ Co tyż robie. Bo że­
bym tego nie widzioł, alem som nie mógł 
wyleź ani z Pawłowa, ani Kołaczkowie — 
wszystko wtedy pływało!

Te żole słyszy sie wszędzie! Siedze se 
roz w Poznaniu (bo i tam człowiek czasem 
sie zawlecze) w takiej wicie knajpie, gdzie 
kotlet wieprzowy kosztuje tyle, oo u nas 
na wsi pół wieprzka — i spotykom znajo­
mego inźiniera. Przyjachoł akurat z Kro­
toszyna i zaczón opowiadać co tam słychać. 
Ciekawiło mnie to bardzo, bo to przecież 
swoje strony — a downo już tam bółem.

I wiecie co on powiado? Powiat spro­
wadzić! podobno 200 wagonów pyrek do 
sadzenia. Sadzili dwa razy i dwa razy 
wynigły. Na trzeci roz już nima czym za­
sadzić. A co będzie z jedzeniem? I znów 
by trzeba trąbić na alarm, na pomoc — ale 
to już zróbcie wy tam w Redakcji, bo zaw­
sze przecież siedzicie bliżej Pana Boga!

W „Protektoracie” 
Czech nie wesoło

JUŻ PROSZĄ O LOJALNOŚĆ
Miarą nastrojów ludności nie* 

mieckiej w Czechach jest fakt, iż po­
szczególni Niemcy, nawet w Sude­
tach, w obawie przyszłego rozwoju 
wypadków już dzisiaj starają się c 
„poświadczenia lojalności" u swych 
znajomych Czechów. Bardzo często 
zdarza się również, że żołnierze ni©* 
mieccy, stacjonowani w garnizonach 
protektoratu, w rozmowach z ludno* 
ścią proszą, by w razie wojny oszczę­
dzono ich, tłumacząc się, iż działaj# 
pod przymusem.

Do tych nastrojów przyczyniły sifl 
niewątpliwie zarządzenia władz niê i 
mieckich, które przygotowały już o* 
becnie plan ewakuacji ludności nie­
mieckiej z miast czeskich w wypad­
ku wojny.

CHCĄ ARESZTOWAĆ HACHĘ?
W związku z trudnościami władz 

niemieckich w Czechach i na Mora* 
wach z dotychczasowymi władzami 
czeskimi mówi się tu  o możliwości o­
strych zarządzeń władz niemieckich 
wobec władz czeskich, a kto wie na­
wet, czy nie aresztowania całego rzą­
du łub represji wobec prezydenta 
Hachy.

NIE MA RĄK DO PRACY
W związku z brakiem sił robo­

czych, które z Czech wywieziono do 
Niemiec, czeskie ministerstwo rolnic­
twa wydało odezwę do uczniów szkól 
czeskich, by w czasie wakacyj poma­
gali w pracach na roli.

NIECH ŻYJE WOLNA CZECHO­
SŁOWACJA

Z Bratysławy donoszą, że -ruch 
antyniemiecki na Slowaczyźnie coraz 
bardziej się Wzmaga. Szczególnie 
wrogie nastroje przeciwko Niemcom 
manifestują się w szeregach wojska 
słowackiego. W Rożemborku doszło na 
tym tle do charakterystycznej mani­
festacji. Ludność rozgoryczona prze­
ciwko Niemcom manifestowała o­
twarcie swoje uczucia. Władze, nie 
chcąc dopuścić do manifestacji we­
zwały wojsko i gwardię hlinkowską 
do rozproszenia manifestantów. Na 
widok wojska z szeregów manifestu­
jących padły okrzyki: „ratujcie nas 
przed niemiecką przemocą — niech 
żyje wolna Czechosłowacja". Okrzyki 
te zostały entuzjastycznie podjęte 
przez żołnierzy i blinkowców.

Ale wiecie byde musioł' kończyć. Bo 
mnie znów podrywo we świat. O — żeby­
ście wy wiedzieli co to człowiek sie po 
drodze napatrzy. Tak na przykłod jadę 
se roz na kółku przez Krześniki, akurat 
wtedy jak policyjo płoty rozbierała. Dzie­
cisków, bab i chłopów zebrało sie koło 
nich na szosie, jak na odpust. Przystaną­
łem se kapkę, ale musiołem uciekać. Bo 
to co słyszołem ,jak ludzie między sobą i 
do mnie gadali — tego wom nie napiszę, 
— w każdym razie nie były to mowy ani 
entuzjastyczne, ani państwowotwórcze. 
Nie pasowały nawet do dzisiejszej konsoli­
dacji.

Pozdrówcie więc wszystkich, i jak wy­
drukujecie te grygoły, to napisze wom na 
drugi roz jeszcze więcej. Ale dopiero jak 
wrócę! Może zresztą już Michoł Szaruga 
sie znojdzie. Jadę akurat do jego parach­
wi to sie dowiem co sie z nim dzieje

Ostańcie więc z Bogiem i

przeboczcie waszemu

Felusiowi Kwaryte*.
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Włoskie kłopoty:

W Abisynii i Albanii
. też nie ma spokoju

Z Tirany donoszą, że w górach 
albańskich trwa w dalszym ciągu 
„akcja pacyfikacyjna". Czynniki 
włoskie starają się zbagatelizować tę 
akcję, która jednak, według wiado­
mości przenikających do opinii tutej­
szej ze źródeł wiarygodnych, przy­
biera wyraźny charakter partyzan­
ckiej walki z okupantami włoskimi. 
Wśród górali albańskich rozpowsze­
chniane jest nielegalne pismo „Głos 
Albanii“,

się oddalać więcej, jak kilometr od 
swych siedzib w obawie przed za­
sadzką wojowników abisyńskich.

Ci są nam absolutnie niepotrzebni
Żydzi zbąszyńscy chcą zam ieszkać w  Polsce

Według wiadomości ze Zbąszynia 
liczba żydów, przebywających w o­
bozie dla wypędków z Niemiec, wy­
nosi w chwili obecnej 3.000 osób. 
Wykazuje to spadek ich liczby, bo­
wiem jeszcze przed 6 miesiącami

Dlaczego kanclerz Rzeszy
nie pojedzie do Bremy

Jak wiadomo, kacnlerz Rzeszy za-
oi, mLJL1.G„....  t____  „ ___ mierzał w najbliższych dniach udać
które w każdym numerze się do Bremy na uroczystość spusz-

podaje wiadomości o walkach party 
zanckich, toczonych z wojskami wło­
skimi. W ubiegłą tygodniu w wal­
kach tych poległo 80 Włochów.

Według wiadomości, nadchodzą­
cych z terenu Abisynii, wzrasta 
wśród tamtejszej ludności wrzenie 
przeciwko Włochom. Jak twierdzą 
wtajemniczeni, sytuacja na terenie 
abisyńskim ma być poważniejsza, 
niżby można było przypuszczać. Ten 
fakt miał także wpłynąć na stanowi­
sko miarodajnych czynników włos­
kich w kwestiach europejskich. Jak 
wiadomo, ostatnio Włosi usiłują 
wpłynąć hamująco na zapędy wojow­
nicze swego północnego sojusznika. 
Sytuacja Włochów w Abisynii jest 
szczególnie niepewna w południowo- 
zachodniej części kraju, gdzie ostat­
nio zanotowano kilkanaście wypad­
ków wymordowania kolonistów wło­
skich. Obecnie Włosi nie odważają

P O  Ż N I W A C H

— Co będzie po żniwach, . 
oto jest pytanie!
Gdy zboża z pól znikną . 
co się wtedy stanie?

«— Sprawa jest dość prosta, 
nie warto się kłócić: 
gdy żniwa skończymy, 
to zaczniemy młócić! *

Odrowąż.

czenia na wodę nowego niemieckiego 
okrętu wojennego. W ostatniej chwi­
li jednak zamiar ten uległ zmianie i 
to — jak mówią we wtajemniczonych 
kołach niemieckich — na skutek po­
ufnego raportu Gestapo, w którym 
podkreślić miano miano, że z powo

du nastrojów panujących wśród ro­
botników stoczni okrętowej prestiż 
kanclerza mógł by być narażony na 
szwank. Jak się okazuje, robotnicy 
niemieccy niezadowoleni z coraz bar­
dziej pogarszających się warunków’ 
pracy i aprowizacji zamierzali powi­
tać kanclerza chóralnym okrzykiem: 
„mniej armat, więcej masła“.

Wielkopolskie maszyny mleczarskie, 
są znacznie lepsze od niemieckich

Wielkopolski przemysł budowy a­
paratów i maszyn mleczarskich wy­
kazuje coraz większy postęp w tej 
dziedzinie, przez Zastosowanie odpo­
wiednich surowców krajowych, dzię­
ki czemu doskonale konkuruje z za­
granicą jakością i taniością. Apara­
ty mleczarskie wyrabiane w wielko­
polskich zakładach przemysłowych 
są z najlepszych surowców a zastoso­
wanie do ichi fabrykacji nierdzewnej 
stali kwasoodpornej zmniejsza zuży­
cie, co oczywiście wpływa na długo­
trwałość maszyn.

Do ożywienia przemysłu i budo­
wy maszyn mleczarskich przyczyniła 
się ustawa mleczarska ograniczając 
w znacznym stopniu sprowadzanie z 
zagranicy maszyn wyrabianych w 
Polsce. Wielkim zadowoleniem cie­
szą się pastteuryzatory, oraz oziębia- 
cze służące do fabrykacji lanitalu 
(sztucznej wełny).

Sprowadzane do niedawna tak

dują obecnie nabywców gdy są pro­
dukowane z namiastek, co obniża 
znacznie ich wartość, gdyż po dość 
krótkim używaniu psują się i nie za­
radzi na to nawet fachowa reperacja.

przebywało tych nieproszonych gości 
w Zbąszyniu przeszło 6.000. Żałować 
jednak należy bardzo, że większa 
część z nich zyskała prawo pobytu w 
Polsce. Żydom jednak nie dość na 
tym.

W ostatnich dniach dały się sły­
szeć z ich strony alarmistyczne po­
głoski o głodzie w obozie. Pogłoski 
te całkowicie nie odpowiadają praw­
dzie, bowiem tym żydom nigdy już 
chyba nie będzie się tak dobrze po­
wodziło w życiu jak właśnie za dru­
tami w Zbąszyniu. Mają one jednak 
na celu co innego. Utrzymanie tych 
emigrantów kosztuje rozmaite insty­
tucje żydowskie około 6.000 zł dzien­
nie. I oto żydostwo polskie pragnie 
przerzucić ciężar utrzymania na bar­
ki społeczeństwa polskiego. Miast 
łożyć na ich utrzymanie, wolą im dać 
pieniądze na założenie placówek han­
dlowych na terenie Polski. Aby to 
było jednak możliwym żydzi niemiec­
cy muszą uzyskać, prawo pobytu w 
Polsce. To jest jedyny cel, jaki przy­
świeca żydostwu krzyczącemu głoś­
no o głodzie w Zbąszyniu, i odwołują­
cemu się do polskiej gościnności i hu- 
manitarności.

Nie dajmy się na to nabrać.

Poiskie bekony — do Egiptu
Dodatnie skutki w o jny  celnej z Niemcami

Wojna celna z Niemcami miała 
dla Polski doniosłe znaczenie, przy­
czyniła się bowiem do znacznego roz­
winięcia przemysłu krajowego, tu ­
dzież zmusiła przemysłowca i kupca 
polskiego do poszukiwania nowych 
rynków zbytu. Kupcy i przemysłow­
cy przestali oglądać się na pośredni­
ków, nawiązując bezpośredni kontakt 
z nabywcami.

Na ziemiach zachodnich, gdzie 
rozwinął się przemysł bekonowy i 
zdołał skutecznie usadowić się na 
rynkach angielskich i amerykań-

liczne maszyny z Niemiec nie znaj- skich, w poszukiwaniu nowych moż­

liwych eksportów, nawiązano ostat­
nio kontakt z Egiptem i Palestyną.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
łOO)

Z prawdziwą ulgą powitał ostatni 
stopień, na który wdrapał się dość 
niezgrabnie i z dużym wysiłkiem bo 
ten był najwyższy ze wszystkich. 
Jakby budowniczemu chodziło, aby 
utrudnić jak najwięcej dostęp do 
wyższej kondygnacji podziemi. Kto 
wie? Możny pan, który w zamierz­
chłej przeszłości stwarzał plan obro­
ny swego nie istniejącego już zam­
ku, powinien był przecież pamiętać, 
że lochem równie dobrze mogli po­
służyć się napastnicy, gdyby wpadli 
na pomysł owładnięcia zamkiem dro­
gą podziemną.

Ale na tym ostatnim stopniu cze­
kała go nowa niespodzianka.

Skierował światło latarki w głąb 
ogromnego otworu, na którego progu 
stanął i zdumiał się, bo nagle otoczy­
ły go mroki. Przez chwilę miał na­
wet wrażenie, że światło zgasło, prze­
konał się jednak niebawem, że latar­
ka działa dobrze.

Tylko silny snop promieni roz­
proszył się niemal bez śladu w prze­
ogromnej pustce, a wzrok przyzwy­
czajony do refleksów wilgotnych, od­

bijających światło, ścian ciasnego ko­
rytarza, na razie odmówił posłuszeń­
stwa, nie znajdując w tej czarnej 
próżni żadnego punktu oparcia.

W pierwszym oszołomieniu Alfred 
nie spostrzegł nawet Anki, choć stała 
zupełnie blisko, zauważył ją dopiero 
w chwili, gdy się odezwała i dźwięk 
jej głosu sprawił mu niewysłowioną 
przyjemność.

— Jakże się panu podoba nasz 
Sezam? — zagadnęła.

Sezam! Głos dziewczyny przy­
wrócił mu trzeźwość. Sezam! Jakże 
uroczyście wymawiała tę nazwę nie 
mającą nic wspólnego ze współczes­
nością — nazwę, której brzmienie 
miało w sobie coś z dźwięku złota i 
wywoływało tęczową wizję skarbów 
z tysiąca i jednej nocy.

Sezam! W innych warunkach, w 
pełni blasku dnia,- Alfred być może 
zbyłby swoją towarzyszkę żartobli­
wym słowem. Ale tu. pod ziemią, w 
mrokach przeraźliwej pustki, w któ­
rych gubił się i rozpraszał promień 
latarki elektrycznej, tajemnicza na­
zwa bajecznego skarbca z opowieści

wschodnich nabierała wyrazistości, 
stawała się kształtem realnym.

— Gdzie my jesteśmy właściwie? 
Czy to naprawdę podziemie? — spy­
tał po to tylko, aby coś powiedzieć, 
aby usłyszeć dźwięk własnego głosu.

— O, tak. To loch pod pałacem, 
poniżej piwnicy, którą pan zna. — A 
tam dalej jest jezioro.

— Nie mogę go jakoś znaleźć...
Świetlna macka błądziła niepo­

radnie wśród przepastnej, mrocznej 
pustki, nie natrafiając nigdzie na ża­
den punkt oparcia. Mroczna głąb, w 
którą padał rozproszony promień la­
tarki, strzegła zazdrośnie odwiecznej 
tajemnicy. A jednak musiała tu być 
jakaś woda. Odgłosy, które słyszał 
stojąc na schodach, tu stały się jesz­
cze wyraźniejsze. Tak! Nie ulegało 
wątpliwości. To był szmer wody. 
Jakiś wartki strumień płynął gdzieś 
w pobliżu z dawien dawna zapewne 
wyżłobionym łożyskiem, aby wydo­
stać się na zewnątrz sklepienia.

Na pozór była to jakby jednolita 
skała, której zwisające tu i ówdzie 
nacieki wapienne nadawały do złu­
dzenia pozór stropu jaskini. Ale 
prześlizgujący się z miejsca na miej­
sce promień latarki odkrywał jeden 
po drugim ślady pracy rąk ludzkich. 
Nie! To nie była skała. Najeżone 
koronką stalaktytów sklepienie two-

Dr. Hodża w y jeżdża  
do Stanów Zjednoczonych

Donoszą ze Szwajcarii, że b. prem. 
Czechosłowacji dr Milan Hodża, któ­
ry od dłuższego czasu przebywał w 
Szwajcarii na kuracji, przyszedł zu­
pełnie do zdrowia i zamierza w naj­
bliższych dniach wyjechać do Stanów 
Zjednoczonych. Obecnie dr Hodża 
przebywa we Francji.

rzyło prawidłowe ostrołuki, poniżej 
których ukazywały się niewyraźne 
zarysy podtrzymujących je filarów.

— Ależ to ogrom! — wykrzyknął
mimo woli. <

Jakby w odpowiedzi, hen wysoko, 
u samego stropu sklepienia, za­
brzmiał chór żałosnych pisków. Gło­
sy ludzkie, a przede wszystkim świa­
tło, wywołały istny zamęt wśród ro­
jów nietoperzy, wiszących w beztros­
kiej drzemce w niezliczonych zało­
mach sklepienia. Setki ruchliwych, 
skrzydlatych cieni zamajaczyły w 
świetlistym kręgu, pełznącym leniwie 
po chropowatościach kamiennego 
stropu. Całe stada piszczących prze­
nikliwie stworzeń zrywał ysię ze 
swych siedlisk odwiecznych i znikały 
w poszukiwaniu zbawczych mroków.

— Nie wiedziałam, że jest ich tu 
aż tyle — zauważyła Anka.

Patrzyła z zaciekawieniem, ale 
bez cienia odrazy. Zanadto była 
przyzwyczajona do widoku nietope­
rzy, aby miała się ich obawiać. Od 
wiosny przecież aż do późnej jesieni 
całe ich roje co wieczór szybowały 
nisko w parku. Nie jeden raz zda­
rzyło się, że któryś, oślepiony świa­
tłem lampy, uderzył ciężko o szyby 
okna gajówki.

(Ciae dalszy nastapi)
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Z ruchu ludowego

Piękna uroczystość ludowców w Czastarach
W ubiegłą niedzielę ludowcy gmi­

ny Czastar, położonej wśród lasów na 
pograniczu powiatu wieluńskiego — 
a kępińskiego, przeżyli jeden z naj­
piękniejszych dni w ruchu organiza­
cyjnym — święcili swój sztandar 
gminny. Wieś Czastary * przybrała 

'  wygląd odświętny — jakby na umó­
wiony znak i godzinę przybywały 
poczty sztandarowe z sąsiednich 
gmin i Kół. W oczach tylko widać 
było jakiś smutek i żal zamiast rado­
ści i wesela, a jednak szli z całym u­
porem chłopskim, z całą zaciętością, 
wiedząc, że idą na uroczystości świę­
cenia sztandaru, pod którym walczą 
i manifestują o słuszną — swoją — 
sprawę. Bo jakże cieszyć i radować 
się mieli, gdy po drodze dowiedzieli 
się, że uroczystości święcenia sztan­
daru mogą się odbyć tylko w ramach 
ściśle organizacyjnych i w zamknię­
tym lokalu, gdyż władze ze względu 

^ha niebezpieczeństwo międzynarodo­
we — nie zezwoliły chłopom, ani na 
pochód, ani na publiczne zgromadze­
nie pod gołym niebem,

Pojedyńczo poczty sztandarowe u­
dały się do kościoła na nabożeństwo.

O! Gdyby któryś z dygnitarzy wi­
dział te rozwinięte sztandary niesio­
ne w procesji, te — z umiłowaniem 
i dumą zwrócone oczy chłopów na 
swój symbol partyjny, na których z 
jednej strony widnieje wizerunek 
Matki Boskiej, z drugiej Orzeł Biały 
— przekonałby się, jaką krzywdę 

' moralną wyrządza się chłopom nie 
pozwalając im publicznie cieszyć się 
ze swej szybko rosnącej potęgi. A 
chłopi ludowcy wiedzą dziś bardzo 
dobrze o tym, że zorganizowana i 
świadoma swych celów wieś — to po ­
tęga państwa.

Nabożeństwo .na intencję Stron­
nictwa Ludowego odprawił i poświę­
cił sztandar Ksiądz Wikary tamtej­
szej parafii, po czym nowopoświęco- 
ny sztandar w towarzystwie około 
30 par chrzestnych i 5-ciu zielonych 
sztandarów przeniesiono na salę re­
mizy strażackiej,, gdzie odbyło się 
wręczenie chorążemu i wbijaniu gwo­
ździ.

Uroczystość na sali zagaił prezes 
miejscowego Koła S. L. p. Mielcarek. 
Życzenia kolejno składali poszcze­
gólni prezesi Kół, pp. Sienkiewicz, 
Tiegiel, Wejner z Osjakowa, Aleksan­
drowicz oraz w imieniu Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego S. L. p. se­
kretarz Siudak Paweł z Poznania, 
wbijając równocześnie gwóźdź od 
władz naczelnych. Następnie prezes

powiatowy p. Piotr Chwaliński wrę­
czył sztandar chorążemu gminnemu. 
W czasie wbijania dalszych gwoździ, 
a wbito ich przeszło setkę, wygłosił 
przemówienie p. sekr. Siudak i 
Chwaliński.

Wiceprezes Sienkiewicz zgłosił 
następjuącą rezolucję:

Oświadczamy, że w razie potrzeby 
obrony granic naszej Ojczyzny sta­
niemy murem, wiedząc, że bronimy

własnego Państwa i własnej sprawy.
Rezolucję tę przyjęto burzą okla­

sków i okrzykami na cześć prezesa 
Witosa i Stronnictwa. Śpiewem 
„Roty“ i odegraniem hymnu pań­
stwowego przez orkiestrę uroczysto­
ści zakończono, a po południu w o­
grodzie odbyła się zabawa ludowa, z 
'okazji święcenia 8 sztandaru w po­
wiecie wieluńskim.

Obecny.

Konferencja prasowa Stron. Ludowego
W Sekretariacie Naczelnym Stron­

nictwa Ludowego odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli wszystkich 
wydawnictw związanych z ruchem 
ludowym (z Warszawy, Krakowa, Po­
znania i Lwowa). Treścią obrad by­

ła planowa koordynacja działalności 
różnorodnych placówek prasowych, 
służących idei ludowej i interesom 
mas chłopskich, których liczba doszła 
do 11-tu.

Nadzwyczajne zjazdy Stron. Ludowego 
w kieleckim

We wszystkich powiatach woj. 
kieleckiego zostały zwołane nadzwy­
czajne zjazdy powiatowe S. L., w 
związku ze stanowiskiem niektórych

pism w stosunku do Stronnictwa Lu­
dowego. Ze zjazdów są wysłane de­
pesze do Pana Prezydenta RP.

Delegacje ludowców kieleckich
do w ładz administracyjnych

Odbywający się zjazd powiatowy 
S. L. pow. kieleckiego wysłał delega­
cję do miejscowego starosty, która 
przedłożyła uchwałę, domagającą się,

aby w obliczu powagi położenia oraz 
konieczności zaniechania wszelkich 
walk wewnątrz kraju, zaniechano lo­
kalnych ataków na S. L.

Obrady głównej komisji gospodarczej
Stronnictwa Ludowego

Dnia 4 lipca br. obradowała w 
Warszawie główna komisja gospodar­
cza Stronnictwa Ludowego pod prze­
wodnictwem prezesa, p. B. Gruszki. 
Po referacie samorządowym p. A. Bo­
gusławskiego ustalono szereg wska­
zań dla działaczy ludowych, wybra­
nych do ciał samorządowych. Posta­

nowiono również rozpocząć planową 
akcję wydawniczą, związaną z zagad­
nieniami samorządowymi. Po refe­
racie prezesa Mikołajczyka uchwalo­
no szereg tez z dziedziny gospodar­
czej i administracyjnej, które zostaną 
ogłoszone po przyjęciu ich przez wła­
dze Stronnictwa.

Interpelacja w Sejmie śląskim
w  sprawie W . Korfantego

„Polonia” donosi, iż poseł Sejmu 
śląskiego Michalski i towarzysze, 
przygotowali wniosek w sprawie 
Wojciecha Korfantego.

Wnioskodawcy stwierdzili — in­
formuje „Polonia” — że Wojciech 
Korfanty znajduje się w więzieniu i 
że władze nie ujawniły powodów, 
dla których pozbawiono go wolności. 
Wobec tego wnioskodawcy zwracają 
się do p. wojewody z prośbą o spowo­
dowanie wyjaśnienia tej sprawy.

Wniosek został podpisany przez 
posłów Michalskiego, Kubika i Ka­
puścińskiego. Aby jednak mógł być 
rozpatrywany, potrzebna jest więk­
sza ilość podpisów i dopiero po zebra­
niu ich wniosek będzie oficjalnie 
zgłoszony. W każdym razie sam fakt 
przygotowania takiego wniosku w 
Sejmie, w którym nie ma żadnego 
klubu opozycyjnego, jest bardzo cha­
rakterystyczny. .

Stany Zjednoczone 

zwiększają armię!
’

Amerykański departament wojny 
postanowił zwiększyć kadry armii te­
rytorialnej o 124 tys. ludzi. Rozpo­
częto już intensywne rekrutowanie 
ochotników. Otworzonych zostało 
400 nowych biur werbunkowych. 
Akcja werbunkowa ma przede wszy­
stkim na celu zwiększenie liczby żoł­
nierzy w lotnictwie.

Przyjmowani są ochotnicy w wie­
ku od lat 18 do 35, nieżonaci i odpo­
wiadający warunkom zdrowotnym, 
ochotnicy zobowiązują się do służby 
na okres trzyletni.

Są różne
„Taką plamą był sposób przeprowadze­

nia wyborów samorządowych w wielu o­
kręgach, takimi plamami są sprawy, a ra­
czej sposoby odnoszenia się do „spraw1' 
Witosa, Korfantego i — rzecz najboleśniej­
sza — „sprawa lwowskiej młodzieży aka­
demickiej".

Jedność narodowa: to ani „my“, ani 
„wy“ — lecz Polska. Trzeba umieć zdo­
być się na przezwyciężenie własnych ani- 
mozyj i przezwyciężenie chęci postawienia 
na swojem, bo to wszystko jedności naro­
dowej, Polsce szkodzi.

Złamać niemiłe sobie osoby i organiza­
cyjne, lecz nie idee, ale czy to nie będzie 
Pyrhusowem zwycięstwem? Czy przez to 
nie rozdrapie się zabliźnionych ran, nie

„Plamy”
skłóci się na nowo ze sobą całych grup 
społecznych?

Kto tego nie widzi — jest ślepcem; kto 
tego pragnie — jest. . .

Nie kończymy!"
Tyle pisze „Gazeta Kościelna” ze 

Lwowa:
„Polonia” zaś dodaje:

„Prawdopodobnie nie chodzi o rozdra­
pywanie ran (bynajmniej zresztą nie za­
bliźnionych) ani o skłócenie społeczeństwa. 
Ot, po prostu nie myśli się o skutkach i 
dlatego harcują sobie różni Hrabykowie w 
prasie a referenci Ozonu na wiecach."

Co my dodamy: Moglibyśmy bar­
dzo dużo — ale

Nie kończymyl

Nasz adwokat radzi
Adam Ząbacki, wieś Jaksonek. W spra­

wie szkody, jaką WPanu wyrządza Las 
Państwowy, winien się udać WPan do tam­
tejszego adwokata. Zdaje się nam jednak­
że, że szkody nie będzie Pan mógł od Dy­
rekcji Lasów Państwowych dochodzić.

S. L. G. 100. Wykupienie świadectwa 
przemysłowego nie jest zależne od kapita­
łu składowego. Min Skarbu wydało okól­
nik, by tego rodzaju przedsiębiorstwa jak 
Pana, w drodze ulgi zaliczone ‘było do ka­
tegorii IV. i to na podstawę specjalnego 
wniosku. Winien Pan zatem stawić wnio­
sek do tamtejszego Urzędu Skarbowego, o 
przyznanie Panu w drodze ulgi, prawa 
wykupna IV kategorii handlowej. W uza­
sadnieniu wniosku winien Pan podać cha­
rakter oraz zakres Pańskiego przedsiębior­
stwa. Gdyby Urząd Skarbowy odmówił 
wnioskowi, to winien Pan natychmiast 
wnieść na jego decyzję zażalenie do Izby 
Skarbowej.

Skonfiskowane uchwały

Ponieważ Polska była państwem 
szlacheckim, zatym jeszcze pewien 
procent tych potomków szlachetczyz- 
ny dziś żyje i ma nawet własne... 
Stronnictwo Zachowawcze. Ostatnio 
odbył się zjazd tego Stronnictwa, na 
którym podjęto różne uchwały, któ­
re zostały w „Czasie” skonfiskowane/ 
skonfiskowane! .

Czyżby panowie magnaci byli w 
opozycji? Czyżby zapomnieli o Nie­
świeżu i Dzikowie? Czyżby zaczęli 
hołdować innym teoriom, aniżeli pły­
waniu z prądem?

Ciekawe pytania! Ale odpowie­
dzi nie dostaniemy, dzięki gorliwości 
warszawskiego cenzora.

A szkoda!

Modlitwa
godna barbarzyńców

„Dziennik Powszechny” przytaczł 
tekst „modlitwy do niemieckiego bo­
ga”, która jest obecnie masowo kol­
portowana w Niemczech. Oto jej 
tekst w tłumaczeniu polskim:
„Poraź, o panie, bezwładem ręce i nogt 

Polaków?;
Zrób z nich kaleki, poraź ich oczy ślepotą. 
Tak męża jako kobietę ukarz głupotą I 

głuchotą.
Spraw, żeby lud polski gromadami całymi 

zmieniał się w popiół.
Ażeby z kobietą i z dzieckiem został znisz­

czony, sprzedany w niewolę.
Niech nasza noga rozdepcze ich pola za­

siane!
Użycz nam nadmiernej rozkoszy mordowa­

nia dorosłych, jak też i dzieci.
Pozwól zanurzyć nasz miecz w ich ciało, 
I spraw, że kraj polski w morzu krwi i 

zgliszczach zniszczeje.
Niemieckie serce nie da się zmiękczyć. 
Zamiast pokoju, niech wojna zapanuje 

między oboma państwami.
A jeśli kiedyś będę się zbroił do walki n& 

śmierć i życie,
To będę wołał, umierając: Zmień, o panie, 

Polskę w pustynię."

„Modlitwa” ta nie wymaga ko­
mentarzy, natomiast, jest ona sama 
nieocenionym komentarzem do mo­
wy ministra Goebbelsa, propagują­
cej „świadome okrucieństwo”.
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Burze w Wielkopolsce wyrządziły wielkie szkody
Zboża i warzywa zniszczone

Bilans ostatnich burz, połączonych 
z gradobiciem, jakie przeciągnęły nad 
poznańskim, wykazuje znaczne szko­
dy.

Klęską gradobicia zostali przede 
wszystkim dotknięci rolnicy, przy 
czym najwięcej ucierpiały powiaty 
leszczyński, rawicki i kościański. 
Grad podziurawił dachy, powybijał 
szyby, pozabijał na polach ptactwo, a 
nawet zające oraz zniszczył na polach 
i w ogrodach plony i zasiewy. Owoce 
z drzew zostały potrącane, a jarzyny 
po prostu wgniecione w ziemię.

Towarzysząca burzom silna wi­
chura powywracała drzewa i słupy 
telegraficzne, tamując ruch na dro­
gach i przerywając niekiedy komu­
nikację. . Woda podmyła fundamen­
ty wielu domów mieszkalnych i wy­
drążyła głębokie wyrwy w ziemi.

W niektórych miastach i wsiach 
huragan pozrywał dachy z domów i 
stodół, rozbijając je doszczętnie.

Wspomniane wyżej powiaty zo­
stały nawiedzone w roku bieżącym 
już trzykrotnie klęskami żywiołowy­
mi, przy czym jedna z burz zniszczy­
ła częściowo wzorowe wsie wielko­

polskie, Rukowice i Włoszakowice.
Długotrwrałe deszcze spowoodwa- 

ły znaczne opóźnienie zasiewów a na 
rozmokłych polach wygniły częścio­
wo ziemniaki.

W niektórych okolicach powyż­
szych powiatów pola uprawne zosta­
ły do tego stopnia zniszczone gradem 
i ulewą, że trudno je odróżnić od u 
gorów.

Okropnie okaleczyła mąża
i popełniła samobójstwo

Ponury dramat na tle zazdrości 
rozegrał się w rodzinie Baronów w 
Józefce, pow. Tarnowskie Góry. 30- 
letnia Maria Baron, podejrzewając 
swego męża o zdradę pozbawiła go 
przy pomocy brzytwy cech męskości

a następnie udała się na strych i po­
wiesiła się. Franciszka Barona od­
stawiono w stanie groźnym do szpi­
tala. Żonę jego nie dało się już ura­
tować.

Zabójca żony powiesił sią
pod wpływem wyrzutów sumienia

Przed kilku dniami we wsi Wasi- 
licze, pow. stołpeckiego, zamożny go­
spodarz Jan Magier podczas sprzecz-

Potworne morderstwo 
z zemsty

Potwornego morderstwa dokona­
no na osobie Antoniny Frygowej, za­
możnej gospodyni we wsi Szewieru- 
szki, w pow .tureckim i jej dwóch 
córkach, 16-letniej Jadwidze i 13-let- 
niej Wacławie. Prowadzone przez 
policję śledztwo doprowadziło do 
sensacyjnego wyniku.

W czasie dochodzeń służąca Fry­
gowej, 26-letnia Stanisława Morowi- 
czówna, która pierwsza wszczęła a­
larm o napadzie bandyckim, dawała 
niejasne odpowiedzi i to nasunęło 
pewne podejrzenia. Wzięta w krzy­
żowy ogień pytań, Morowiczówna 
przyznała się wreszcie, że zamordo­
wała chlebodawczynię z córkami z 
zemsty za złe obchodzenie się z nią 
oraz za sprzeciwianie się zaw7arciu 
związku małżeńskiego z 21-letnim 
Józefem Frygą. W czasie snu siekie­
rą zamordowała troje osób i zabrała 
115 zł. Skrwawioną siekierę ukryła 
w ogrodzie.

W związku z tym zeznaniem are­
sztowany został również pod zarzu­
tem nakłaniania Morowiczówny do 
zbrodni Józef Fryga, syn zamordo­
wanej. Oboje zostali odstawieni do 
więzienia w Kaliszu. Okrutna zbrod- 
niarka zachowuje dotychczas zadzi­
wiający spokój.

ki małżeńskiej uniósł się i zamordo­
wał swą żonę. Po dokonaniu zbrod­
ni Magier ukrył się w okolicznych 
lasach, usiłując przedostać się na te­
rytorium Rosji sowieckiej. Wobec 
tego, że granica jest pilnie strzeżona, 
zamiar ten nie powiódł mu się.

Obecnie została zorganizowana 
obława policyjna, celem ujęcia mor­
dercy. Policjanci patrolujący las, 
natknęli się w uroczysku Nowy Gaj, 
gm. dworzeckiej na zwłoki Magiera, 
wiszące na drzewie. Zachodzi przy­
puszczenie, że zabójca żony sam tar­
gnął się na życie na skutek wyrzutów 
sumienia, lub też w obawie I<ary, gdy 
przekonał się, że przedostań7e się do 
ZSRR jest prawie niemożliwe.

Krwawa walka z bandytami
W dn. 2 lipca 1939 r. rano patro] 

policyjny natknął się na trzech po­
dejrzanych mężczyzn ,których chciał 
wylegitymować. Na wezwanie do za­
trzymania się mężczyźni ci rzucili się 
do ucieczki, przy czym jeden z nich 
schronił się do domu Knata Nazare- 
wicza, na terenie wsi Wymysłówka.

Gdy policjanci przystąpili do re­
wizji domu, ukrywający się zaczął

Cisami siekiery
zamordował przyjaciela żony

Do Stanisławowa nadeszła wiado­
mość o wstrząsającym dramacie, jaki 
rozegrał się w miejscowości Wistowa.

Właściciel 30-morgowego gospo­
darstwa Bazyli Kościuk w przystępie 
rozpaczy zamordował ciosami siekie­
ry przyjaciela swej żony Wasyla Iwa- 
syszyna, a małżonkę ciężko zranił.

Rezultaty śledztwa wykazały, że 
Iwasyszyn, znany w całej okolicy 
znachor, zamieszkał przed pewnym 
czasem w domu Kościuka i wkrótce 
nawiązał romans z jego żoną. Ko- 
śćiuk dowiedizawszy się o tym, wy­
powiedział mieszkanie znachorowi. 
Ponieważ żona jego zagroziła, że na 
wypadek zmuszenia Iwaąyszataa do,

wyprowadzenia się, opuści -wraz z 
nim dom męża. Kościuk postanowił 
skłonić sublokatora do ugodowego za­
łatwienia sprawy, przyrzekając mu 
wynagrodzenie w kwocie 200 zł, jeśli 
wyprowadzi się z Wistowej.

Iwasyszyn na propozycję tę nie 
zgodził się i zachował się cynicznie 
wobec Kościuka, na co ten, wypro­
wadzony z równowagi zareagował 
ciosem siekiery. Iwasyszyn padł tru­
pem, zaś Kościukowa, która stanęła 
w obronie przyjaciela, doznała cięż­
kich obrażeń.

Mordercę osadzono w więzieniu w 
Stanisławowie.

strzelać w ich kierunku, raniąc w ra­
mię posterunkowego Pierzchałę. 
Wówczas patrol roztoczył obserwację 
nad domem Nazarewicza, wzywając 
jednocześnie pomocy z komendy po­
wiatowej P. P. w Brzeżanach.

Po przybyciu posiłków przystą­
piono do akcji, zmierzającej do ujęcia 
sprawcy zranienia policjanta. W cza­
sie wymiany strzałów zabity został 
starszy posterunkowy Preisner. Za­
bójca, którym okazał się Daniło Pu­
kała, został ciężko ranny i po prze­
wiezieniu do szpitala w Brzeżanach 
zmarł. Jak ustalono, Pukała ukry­
wał się od marca rb., jako podejrza­
ny o usiłowanie zabójstwo Michała 
F ederowskiego.

W czasie akcji, zmierzającej do u­
jęcia bandyty przybył na miejsce ba­
wiący w tym czasie w Brzeżanach ko­
mendant główny P. P. gen. Kordian 
Zamorski.

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA DZIECKA

Równe. Na rzece Horyń w  pobliżu wsi 
Sabicze płynął łodzią 8-letni Tymoj Wsy- 
robiej. W pewnej chwili łódź się wywró­
ciła, dziecko wpadło do wody i utonęło.

* * *

Skazanie 
truciciela żony

Sąd Apelacyjny wydał wyrok w 
głośnej sprawie funkcjonariusza 
Straży Granicznej, Stanisława Dy­
lewskiego, skazanego przez sąd I in­
stancji na karę śmierci za otrucie żo­
ny. Dylewski poznał 22-letnią słu­
żącą Karczewską i przedstawił się 
jej jako kawaler. Gdy dziewczyną 
mu zaufała, i na świat przyszło dziec­
ko, domagała sę od Dylewskiego do­
trzymania obietnicy. * * Żona Dylew­
skiego zachorowała na zapalenie wo­
reczka żółciowego. Mąż jej kupił le­
karstwo, które jednak nie pomogło, 
a po tygodniu Dylewska zmarła z o­
bjawami otrucia. Lekarz, który wy 
dał świadectwo zgonu, polecił prze­
prowadzić sekcję zwłok. Sekcja od­
była się i wykazała otrucie. Podczas 
rewizji znaleziono u Dylewskiego 
truciznę na szczury. Dylewski za­
przeczył, jakoby żonę otruł.

Sąd Apelacyjny złagodził wyrok 
na Dylewskiego z kary śmierci na 
dożywotne więzienie.

Tragiczny epilog pracy 

w Niemczech
Komendant posterunku w Sośnie, 

w pow. ostrowskim, otrzymał zawia­
domienie od władz niemieckich w 
Gross-Wartenberg, że w tamtejszym 
więzieniu powiesił się 29-letni Gu­
staw Gottschling, obywatel polski. 2} 
doniesienia wynika, że Gottschling 
został aresztowany i osadzony w wię­
zieniu, w którym podobno odebrał 
sobie życie.

Zmarły wyjeżdżał na roboty do 
Niemiec, skąd co cztery tygodnie 
przyjeżdżał na przepustkę graniczną 
do Polski, odwiedzając rodziców. O­
statni raz w ubiegłym miesiącu w do­
mu żalił się na niesłychane ciężkie 
warunki pracy i życia w Niemczech. 
Po jego odjeździe rodzice nie otrzy­
mali już od niego żadnej wiadomości 
aż dopiero tragiczna wieść o śmierci 
syna doszła do ich wiadomości.

Wiadomość o „samobójstwie'* wy­
warła wśród miejscowej ludności 
wielkie wrażenie. Należałoby prze-, 
prowadzić sekcję zwłok, która by wy­
jaśniła, czy Gottschling rzeczywiście 
popełnił samobójstwo w niemieckim 
więzieniu.

Pociąg na ulicy 

^przejechał inżyniera '
Przy ul. Legionowej we Wilnie, 

pociąg przejeżdżający z bocznicy na­
jechał na przechodzącego chodnikiem 
50-letniego inżyniera Wiktora Ko­
walskiego, ogólnie znanego w Wilnie. 
Parowóz obalił nieszczęśliwego na 
ziemię, poczym po jego ciele przeszły 
4 wagony, obcinając mu nogi i miaż­
dżąc czaszkę. Wstrząsający zgon in­
żyniera wywołał ogromne wrażenie 
w mieście. Tegoż dnia w okolicy Ko­
lonii Kolejowej znaleziono na torze 
zwłoki nieznanego mężczyzny, prze­
cięte na pół. Zachodzi przypuszcze­
nie, że to jest jeden z mieszkańców 
Nowej Wilejki, który w stanie nie­
trzeźwym, przechodząc nocą tor, tra ­
cił pod pociao,
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EFILOG ZABÓJSTWA 
Bydgoszcz. We wsi Hermanowo, w  ma- 

jiku Niemca senatora Hasbacha bawiła 
służba folwarczna — Niemcy. Doszło 
ostrego zatargu. Przedmiotem kłótni... 

iewczynka. Wśród uczestników bójki 
[alazł się Alfred Ackermann. Uzbrojony 
. pałkę uderzył Gustawa Bakę. Baka w 
szpitalu zmarł. Sad skazał Ackermanna 
ia 2 lata więzienia.

POŻAR OD UDERZENIA GROMU 
Brusy. Podczas przechodzącej nad na­

szą wioską burzy, piorun uderzył w  szopę 
r x)imka Miszewskiego, która spłonęła do- 
szc^ hie. Tylko dzięki energicznej akcji 
straży pożarnej zawdzięczać należy, że po­
żar nie przybrał większych rozmiarów. 

■Straty pokryje ubezpieczalnia Na margi- 
[nesie powyższego wypadku, napiętnowania 
godne jest postępowania niektórych gospo­
darzy, którzy dla ratowania mienia bliźnie­
go nie dostarczyli podwód. Chodziło tu o 
wożenie wody.

ŚMIERĆ o d  u d e r z e n ia  g r o m u

k  Chojnice. Zmarł od uderzenia gromu 
R6-lefcni Jan Pilacki z Czyczków. Wszelka 
pomoc lekarska okazała się spóźniona. 
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r Przy zatruciu mięsem, wędliną, rybą
Sub grzybami, szybko i niezawodnie dzia­
łająca woda gorzka Franciszka - Józefa, 
natychmiast zastosowana, jest nadzwyczaj 
s k u t e c z n y m  środkiem pomocniczym.
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POCIĄG NAJECHAŁ NA CIĘŻARÓWKĘ 
Hel. W nocy najechał pociąg osobowy 

jadący z Helu do Pucka na przejeżdżający 
pod górami swarzewskimi samochód cię­
żarowy firmy Wacław Wiśniewski z Gdy- 
'ni, kierowany przez szofera Krefta. Sa­
mochód został rozbity, jadący w nim wła­
ściciel oraz szofer uszli cudem śmierci. 
Odnieśli jedynie lekkie kontuzje wywich­
nięcia rąk i nóg. Dochodzenia celem usta­
lenia winy wypadku są w toku.

NOWY GMACH SĄDOWY 
Toruń. Buduje się potężny gmach Są­

du Apelacyjnego. Wykończony zostanie 
' jesienią rb. Według projektu budynek bę­

dzie posiadał... 100 ubikacji.

PORZUCIŁ MAJĄTEK L.. ZWIAŁ
Teruń. Niemiec Gustaw Schitko, posia­

dający G4-mcxrgowe gospodarstwo w Uzdo- 
wie, powiatu działdowskiego, porzucił go­
spodarstwo. Z całą rodziną zwiał przez 
zieloną granicę do Prus Wschodnich.

\ POKĄSANA PRZEZ ŻMIJE
T^ruń. Pelagia Kruczkowska podczas 

I rwania trawy w  Jesie została ukąszona 
przez żmiję. Kobietę odwieziono do szpi­
tala w Tucholi. Stan zdrowia jest groźny.

r f "
: CZY TO TEŻ... KRZYWDA
' Gniezno. W Gnieźnie dokonano zaję-
■ cia towaru wartości 60.000 zł w „Wielko­
; polskiej Garbarni w Gnieźnie" własności 
i Niemców, braci Rogowskich na pokrycie 

należności skarbu państwa. Należności za 
; zaległe podatki mają wynosić poważniej- 
1 sze sumy. Panowie Rogowscy ukrywają 

się. Garbarnia nie pracuje, będąc okupo­
waną p*zez robotników, którzy aczkolwiek 
zredukowani zachowu]ą zupełny spokój.

GAZETA LUDOWA dawniej GAZETA GRUDZIĄDZKA

W HANDLU BRONIĄ OBOWIĄZUJĄ 
SCISŁE PRZEPISY

Włocławek. Starostwo we Włocławku 
po przeprowadzeniu kontroli i  sprawdze­
niu niedokładności w firmie handlu bro­
nią i amunicją Karola Engelhardta cofnęło 
p. Engelhardtowi koncesję.

WETERYNARZ - PLOTKARZ

Rogoźno. Sąd Gordzki w  Rogoźnie 
skazał lekarza weterynarii, dra Jerzego 
Fritza, za rozgłaszanie fałszywych wiado­
mości, mogących osłabić ducha obionnego 
na cześć miesięcy więzienia i 20 zł grzyw­
ny. Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

TACY SĄ ROLNICY WIELKOPOLSCY
Poznań. Na 351 uprawnionych do wzię­

cia udziału w  dorocznym walnym zjeździe 
delegatów Wielkopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego, który odbył się w  dniu 21. VI. 
wzięło udział 323 delegatów. Nie przyby­
ło tylko 28 delegatów. -

WSPÓLNE SAMOBÓJSTWO ZAKOCHA­
NYCH

Poznań. 19-letni Józef Gawron i 17-let- 
nia Marta Skibińska ze wsi Sulmówka w 
powiecie tureckim popełnili wspólne sa­
mobójstwo rzucając się pod pociąg na li­
nii Łaski—Radliszyce. Oboje ponieśli
śmierć na miejscu. Powodem samobój­
stwa było tło miłosne.

GDYBY TAKI FAKT ZDARZYŁ SIĘ....
W NIEMCZECH

Wolsztyn. Do szpitala w  Wolsztynie 
przywieziono ciężko ranną 11-letnią dziew­
czynkę, Wiktorię Matuszczakównę z Cho- 
rzeni. Została ona postrzelona śrutem w 
głowę i plecy przez leśniczego Niemca, 
Messerschmidta, który, widząc grupę dzie­
ci zbierających jagody w lesie, strzelił do 
nich z dubeltówki. Policja państwowa a­
resztowała leśniczego.

KŁONICĄ ZABIŁ CZŁOWIEKA
Wolsztyn. W Kuźnicy pow. Wolsztyn 

wydarzył się następujący wypadek: koło 
zagrody Antoniego Leśnika przechodził 
Michał Pozdrowicz z żoną Heleną. Pod 
adresem stojącego na progu Leśnika miała 
Helena Pozdrowicz wypowiedzieć obraźli- 
we słowa. Leśnik zareagował na obrazę, 
wybiegł na drogę i uchwycił ją za ubranie. 
W jej obronie stanął mąż Michał i uderzył 
Leśnika dzbankiem od kawy. Wtedy Leś­
nik uderzył Pozdrowicza kłonicą w głowę 
tak silnie, że ten padł nieprzytomny na 
ziemię. Wezwano dr. Modlińskiego z Wol­
sztyna, który przewiózł Pozdrowicza w sta­
nie nieprzytomnym do szpitala powiato­
wego w  stanie nieprzytomnym do szpitala 
powiatowego w  Wolsztynie, gdzie po dwóch 
dniach zmarł. Leśnik został odstawiony 
do sądu grodzkiego w  Wolsztynie, do dys­
pozycji prokuratora w Lesznie.

CÓRKA I ZIĘĆ MORDERCAMI MATKI
Żywiec. W związku z zamordowaniem 

78-letniej Zofii Talikowej w  Oczkowie, 
koło Żywca, o czym donosiliśmy, której 
morderca zadał siekierą dwa ciosy w gło­
wę, kładąc ją trupem na miejscu, docho­
dzenia doprowadziły do wykrycia spraw­
ców zbrodni w  osobach: zięcia i córki o­
fiary: Alojzego i Marii Nieuważnych. 
Zbrodniczą parę odstawiono do więzienia 
w Żywcu. Tłem zbrodni był zatarg ma­
jątkowy.

PRZEMYCALI LUDZI DO NIEMIEC
Lublinie. Policja w Lublińcu areszto­

wała kilka osób, trudniących się zawodowo 
przemycaniem ludzi z Polski do Niemiec 
za sowitą opłatą. Na czele szajki trudnią­
cej się przemytem „żywego towaru" stali 
Bernard Szczyrzyk z Pawonkowa, Ignacy 
Matysek z Lublińca i Stefan Jochem z Ko­
lonii Strzebińskiej. Osadzono ich w wię­
zieniu do dyspozycji władz sądowych.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
v Jarocin. W czasie przeciągającej nad 

powiatem gwatłownej burzy piorun poraził 
śmiertelnie robotników 25-letniego A. Au­
gustyniaka z Boguszyna i 24-letniego Łu­
czaka z Kruczyna.

UMIERAJĄC, OSKARŻYŁA MĘŻA 
O OTRUCIE

Warszawa. W szpitalu św. Ducha zmar­
ła przebywająca tam na kuracji Wiktoria 
Faj terowa, która rzekomo przez nieostroż­
ność napiła się sublimatu. Przed śmiercią 
Fajferowa zeznała, że — otruł ją mąż! W 
dochodzeniach rodzina zmarłej potwier­
dziła słowa zmarłej, która od dłuższego 
czasu źle żyła z mężem Wskutek oskar­
żenia z za grobu, męża Fajferowej aresz­
towano. W mieszkaniu zmarłej dokonano 
kilkugodzinnej rewizji, której wyniki trzy­
mane są na razie w  tajemnicy.

PIORUN ZABIŁ WIEŚNIAKOWI ŻONĘ 
I CÓRKĘ

Kalisz. We wsi Niniew, pow. kaliskie­
go, podczas szalejącej burzy, piorun ude­
rzył w  zagrodę Kazimierza Kiełbasy. Grom 
zabił żonę Kiełbasy, 29-letnią Jadwigę i 
córkę 7-letnią Stefanię. Znajdujące się w  
mieszkaniu 5 osób w cudowny sposób oca­
lało.

DZIKI SAMOSĄD NA CYGANIE
Lida. Gajowi lasów, należących do 

majątku Turczynowo, pod Lidą, znaleźli w  
lesie Cygana z połamanymi rękami. Cy­
gan oświadczył, że napadli na niego wło- 
‘cianie i zbili go, łamiąc mu kijami ręce, 
podejrzewali oni bowiem, że Cygan jest 
koniokradem

ROWERZYSTA ZMARŁ NAGLE Z PO­
WODU UPAŁU

Równe. Mieszkaniec wsi Kuraż, w pow. 
rówieńskim, Władysław Szczygłowski, ja­
dąc rowerem do wsi Wołkoszowa, nagle 
zasłabł i zmarł. Ustalono, że Szczygłoski 
zmarł na udar serca. Jechał on rowerem 
w południe, podczas wielkiego upału.

GDY WOŹNICA PO PARU KIELISZ­
KACH UŚNIE NA WOZIE

Bielsko. Na drodze powiatowej w Dzie­
dzicach najechała parokonna furmanka na 
68-letnią żebraczkę, Teklę Chudzik, za­
mieszkałą w Czechowicach. Chudzikowa 
doznała kontuzji głowy i nóg. Nieszczę­
śliwej udzielił pierwszej pomocy lekarz z 
Dziedzic, poczym odwieziono ranną że­
braczkę do szpitala w Bielsku. Winę w  
spowodowaniu wypadku ponosi woźnica 
Adolf Szypuła, woźnica z Żebraccy, który 
zaglądał zbyt długo do kieliszka, a następ­
nie położył się na wóz i zasnął, będąc pew­
nym, że konie same zajadą do swej za­
grody. Zawiódł się jednak na inteligencji 
koni, które spowodowały wypadek.

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM
Katowice. Urzędnik Kasy Chorych na 

miasto Katowice, 25-letni Alojzy Drysze 
z Nikiszowca zniknął ostatniego czerwca 
br. po podjęciu pensji i więcej do służby 
nie wrócił. W poniedziałek znaleziono je­
go zwłoki, przejechane przez pociąg na to­
rze kolejowym przy stacji Poraj pod Czę­
stochową. Nie wiadomo na razie, czy za­
chodzi w tym wypadku samobójstwo, wy­
padek, lub zbrodnia. Ustalą to dochodze­
nia, które prowadzi tamtejsza policja. W 
szpitalu Spółki Brackiej w Siemianowi­
cach zmarła w  wyniku zamachu samobój­
czego 18-letnia Genowefa Jasińska, kan­
dydatka do Żeńskich Hufców Pracy. Ja­
sińska byał umysłowo upośledzona.

ŚMIERĆ GŁUCHEJ WIEŚNIACZKI POD 
KOŁAMI POCIĄGU

Stary Sącz. W niedalekiej odległości 
od stacji Stary Sącz wydarzył się na prze- 
jeździe kolejowym wstrząsający wypadek 
który pociągnął za sobą życie 40-letniej 
Kunegundy Wojtas z Pooowic. Zdążając

na targ do Starego Sącza Wojtasowa, nie 
chciała czekać na przejście pociągu po­
śpiesznego i obeszła zamkniętą rampę, by 
przejść mimo to przez tor. Fatalny zbieg 
okoliczności zrządził, że w  tym momencie 
nadjechał pociąg, którego lokomotywa u­
derzyła wieśniaczkę tak, że znalazła si^ 
pod kołami pociągu. Maszynista pociąg za­
trzymał, poczym spod kół wydobyto stra­
sznie pokaleczoną wieśniaczkę, która w 
kilka minut po wypadku zmarła Okazało 
się, że Wojtasowa z powodu głuchoty nie 
słyszała sygnałów dawanych przez ma­
szynistę i dlatego nie usunęła się na czas 

z toru.

TRAGICZNY ZGON CHŁOPCA W POR­
CIE GDYŃSKIM

Gdynia. Nad rzeką Chylonką w  po­
bliżu kanału Przemysłowego w Gdyni, ba­
wiło się dwóch braci: 10-letni Ireneusz i 
5-letni Benedykt Gojkowscy. W pewnej 
chwili mały Benedykt oddalił się i zaczął 
spacerować po urwistym brzegu kanału, 
który w  tym miejscu ma wysokość 3—4 m. 
Niebawem chłopiec stoczył się w  dół i 
wpadł do wody. Na wezwanie pomocy 
przybył natychmiast jego 10-letni braci­
szek i nie namyślając się długo wskoczył 
do wody, aby go ratować. Przeliczył się 
jednak z siłami i obydwaj bracia zaczęli 
tonąć. Na ich krzyk przybiegł znajdujący 
się niedaleko robotnik Konstanty Duralski 
i zdołał uratować tylko młodszego chłopca. 
Natomiast 10-letni Ireneusz skrył się pod 
wodą i utonął. Zwłok jego nie udało się 
dotychczas odnaleźć.

ZDROWE -  WYKWINTNE -  TANIE
jest palenie w zwijkach

W  O  B i B i Ą
PREMIOWA KASETKA BLASZANA ZA 35 GROSZY 
po zakupieniu 10 pudełek gilz M O K K A  po loO sztuk 

______- » > A

SPADŁ Z SAMOCHODU I PONIÓSŁ 
ŚMIERĆ

Radom. Jadący szosą koło wsi Wojno- 
wice, w  pow. radomszczańskim, wieśniacy 
znaleźli na kamienne jnawierzchni drogi 
jakiegoś mężczyznę, dającego jeszcze słabe 
oznaki życia, który po upływie 20 minut 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. Jak 
się okazało w czasie przeprowadzanego do­
chodzenia, zmarłym tragicznie był szofer, 
36-letni Tad. Kośmin, zamieszkały we Wło­
szczowej. Kośmin w Częstochowie zabrał 
się samochodem ciężarowym .jadącym do 
włoszczowej z towarem i usiadł na wierz­
chu podwozia. W drodze wskutek zmęcze­
nia zasnął i straciwszy równowagę runął 
na kamienną nawierzchnię szosy i poniósł 
śmierć. Kierowca samochodu dowiedział 
się o wypadku dopiero po przybyciu do 
Włoszczowej.

CZŁOWIEK BEZ GŁOWY NA TORZE 
KOLEJOWYM W GAŁKÓWKU

Łódź. Na stacji kolejowej w Gałkówku 
pod Łodzią zdarzył się wypadek, którego 
ofiarą padł 49-leni Franciszek Lisiecki z 
Łotdzi. Lisiecki jechał pociągiem osobo­
wym do Warszawy. Gdy na stacji w Gał­
kówku pociąg zatrzymał się by przepuścić 
pociąg motorowy — torpedę — Lisiecki 
wyszedł z wagonu i wskutek nieuwagi 
znalazł się na torze, po którym właśnie 
przejeżdżała torpeda. Nie zdążył się usu­
nąć i został uderzony przez maszynę, a na­
stępnie wpadł pod koła, które odcięły mu 
głowę.

UTONĘŁA NAUCZYCIELKA
Łuck. W rzece Styr pod wsią Czert- 

wertnia, w pow. łuckim, utonęła podczas 
kąpieli nauczycielka szkoły powszechnej 
w Czertwertni, Kazimiera Fortuna. Po 
między stacjami kol. Dubno—Kamienica 
podczas wyskakiwania z pociągu, przez 
własną nieostrożność, dostał się pod koh 
jednego z wagonów Konstanty Soszyński 
uczeń szkoły mechanicznej w Zdołbuno- 
wie, który poniósł śmierć na miejski

!
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cennych wskazówek-  -

W dziedzinie odcieni pudru—tak 
Jak w dziedzinie kapeluszy i su­
kien — Paryż dyktuje modę. Dla­
tego właśnie nowe czarujące od­
cienie PudruTokalon zostały spre- . 
parowane przez wybitnego fran- 
cuskleoo kosmetyka-specjalistę.

* P§tft8 — śliczny, ciepły odcień 
kwitnącej Drzoskwinl — ostatni krzyk 
mody dl? blondynek,

*  Ocre Nr. 2. — zachwycający 
odcień dła brunetek, zarówno na 
dzień jak na wieczór.

Te ostatnie najmodniejsze odcienie 
zostały sprowadzone do Polski przez 
naszego paryskiego kosmetyka-spe- 
cjalfstę. Ótrzymać Je można tylko w 
bogatej kolekcji Pudru Tokalon, spre­
parowanego według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Jest jesz­
cze osiem innych prześlicznych od­
cieni. niezwykle żywych i promien­
nych. dzięki Piance Kremowej, z któ­
rą zmieszany jest Puder Tokalon. 
Dlatego też nawet najciemniejsza 
i najbardziej Dezbarwna cera nabie­
ra blasku iow egc naturalnego kolo­
ru. Zażąda^ u sprzedawcy całej gamy 
czarujących odcieni Pudru Tokalon.

WINCENTY WITOS

W y b ó r  p is m  1 m ó w
ukazała się, świeżo wydana 
obszerna książka z a w ier a ją c a  
n a jc e ln ie j s z e  p ism a  i m o w y  
P R E Z E S A  W I T O S A

Do nabycia w cenie 2,50 zl. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży W iejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całe; Polsce 

W d om u  k a ż d e g o  lo d o w ca  
k s ią ż k a  ta  w in n a  s i e  zn a leźć

Sok św lęta ja isk ie -  
8,0 Ziela
Mgr. Edw arda Gobieca ■— 
stosu je  s ię  przy cierpie­
niach w ątroby, żołądka, 
kiszek i nerek. Siad Głó­
w ny W arszaw a, Miodowa 14

S p rzed a m
gospodarstw a 40mórg pszen 
nej, zabudow ania, inw en­
ta rze , cena  ll.OOOzł. 25mórg 
zabudow ania, inw entarze, 
6.500 zł. Duży w ybór róż­
nych  gospodarstw . Znaczek 
Gawlik, K ępno, Orzeszko­
wej 22.

O belgę
rzuconą n a  Zofię Świtałe 
odwołuje. J . Niewczyk.

Adwokat
trzydzieści k ilka  lat, pozna 
m atrym onialn ie p rzysto jną 
niezależną i zam ożną Panią 
Łaskawe o ferty  do „PAR”' 
Bydgoszcz, Dmowskiego 12 
pod ,163”.

Ra dioprogram * W a m s w j.
Sobota, 8 lipca 1939 r.

6,30 Pieśń „iKedy ranne wstają zorze" 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty)."'

7.45 Koncert poranny. 8,15 Z mikrofo­
nem przez Polskę: „Tam, gdzie tańczyły 
niedźwiedzie" — reportaż. 14,45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 15,15 Koncert po­
pularny. 16,10 Pogadanka aktualna. 16,30 
Recital śpiewaczy Janiny Hupertowej 
(mezzosopran). 16,50 Co się dzieje w gnia­
zdach: „Ciepło rodzinne" — pogadanka.
17.00 Muzyka taneczna. 18,00 Koncert roz­
rywkowy. 19,00 Charaktery: Stefan ma 
za dużo sił — pow:eść mówiona. 19,30 
Audycja dla Polaków za granicą. 20,00 
Melodie ziemi polskiej. 21,05 Wielki kon­
cert galowy w wyk. laureatów I Międzyna­
rodowego Konkursu Muzycznego. 22,30 
Dawne piosenki. 23,00 Ost_tnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, Komunikat me- 
teorolgiczny.

Niedziela, 9 lipca 1939 r.

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją 
obronę". 7,05 Audycja dla wsi. 8,00 Dzien­
nik poranny. 8,15 Koncert orkiestry woj­
skowej. 9,00 Muzyka (płyty). 9,45 Trans- 
misjauroczystości koronacyjnych figury 
Matki Boskiej w  Jazłowcu. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek 
muzyczny. 13,00 Wyjątki z Pism Józefa 
Piłsudskiego. 13,15 Muzyka obiadowa. 
14,45 „Czytamy Mickiewicza": „Pan Tade­
usz" — księga I. 15,00 Audycja dla wsi. 
16,30 Koncert solistów. 17,15 „Z wędró­
wek po równiku" — reportaż z Wystawy 
Polskiego Tow. Wypraw Badawczych w  
Afryce Środkowej". 17,25 „Wesoła godzi­
na" — koncert rozrywkowy. 19,00 Teatr 
Wyobraźni. 19,30 Antoni Dworzak: Kwin-. 
tet fortepianowy A-dur op. 81. 20,10
Dziennik wieczorny. 21,15 Muzyka tanecz­
na. 21,50 „W kalejdoskopie fraszek" — 
wesoły kwadrans. 22,05 Muzyka taneczna.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego ,Komunikat meteoroolgiczyn.

Poniedziałek, 10 lipca 1939 r.

Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 14,45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci. 15,15 Franci­
szek Schubert: Fragmenty z „Rozamundy" 
15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dzien­
nik popołudniowy. 16,10 Pogadanka aktu 
alna. 16,20 Recital śpiewaczy Ludwika Su­
likowskiego — tenor. 16,45 Kronika nau­
kowa. 17,00 Muzyka taneczna (płyty).
18.00 Recital fortepianowy Stanisława 
Szpinalskiego. 18,30 Utwory Mozarta (z 
Poznania). 19,00 Audycja Junackich Huf­
ców Pracy. 19,30 „Przy wieczerzy" (z Ka­
towic). 20,25 Audycja dla wsi. 20,40 Dzien­
nik wieczorny. 21,00 „Cezar Cui" — audy­
cja muzyczno-słowna. 21,50 „Echa mocy 
i chwały". 22,00 Muzyka taneczna (płyty).
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Wtorek, 11 lipca 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 7,45 Koncert w  
wykonaniu orkiestry wojskowej. 8,15 
„Dzieci mają głos": „Dlaczego płaczę". 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,05 Audycja południowa. 14,45 Życie la­
su — pogadanka dla młodzieży. 15,00 Mu­
zyka popularna. 15,45 Wiadomości gospo­
darcze. 15,50 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych. 16,00 Dziennik popo­
łudniowy. 16,10 Pogadanka aktualna. 
16,20 „Od wioski do wioski" — audycja 
muzyczna. 16,45 Kronika literacka. 17,00 
Muzyka taneczna (płyty). 18,00 Utwory 
wiolonczelowe kompozytorów rosyjskich.
18.30 Recital organowy Władysława Wi- 
domskiego. 19,00 Audycja dla robotników.
19.30 „Przy wieczerzy". 20,25 Audycja dla 
wsi. 20,40 Dziennik wieczorny. 21,00 
Koncert Kameralny Muzycznego Ogniska 
Wakacyjnego Liceum Krzemienieckiego. 
22,00 „Z perspektywy ćwierćwiecza": „Ro­
sja i Francja w  początkach Wielkiej Woj­
ny" odczyt. 22,15 Recital śpiewaczy Ewy 
Bandrowskiej-Turskiej. 22,45 Jacąues I- 
bert: Escales — poemat symfoniczny (pły­
ty). 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny.

-w. *  — bfAKUUAKD - FOMOR.

MtZEDSIEB. POLSKO-CHSZEŚCUAŃSKIE •  ZA Ł. ieg4

Bo B yrekeji
Knrsów BoksztaJcającyel

WIEDZA fifi

iv  K rakow ie, ul. P ie rack iegoM  Jp

Niniejszym uprzejm ie donoszę, że egzamin dojrzą' 
łości złożyłem dnia  1 kw ietn ia 1S39 r. przed Państw o­
wą Komisją Egzam inacyjną p rzy  III. Państw . Liceum 
i Gimnazjum im. Bł. Kingi w Kielcach.

Jednocześnie  czuję się w obowiązku stwierdzić, 
że egzamin dojrzałości złożyłem  jedyn ie  dzięki św iet­
nie i fachowo opracow anym  skryptom  i pomocom 
naukowym, za co też Szanownej D yrekcji i WPP. Pro­
fesorom  składam  niniejszym  najserdeczn iejsze  po­
dziękowanie.

W ła d ys ła w  Jończyk

i
Słupia Nowa, pow. Kielecki.

Z powodu choroby w łaściciela s t Jo s p r z e ­
d a n ia  dobrze p rospern jąca  d rukarn ia . Naj­
w iększa w Łucku n a  W ołyniu. N atychm iast 
do objęcia. W szelką korespondencję  prosim y 
kierować pod adresem : D r u k a r n i a ,  Ł u c k , 

S k r y tk a  p o c z to w a  130. i
„BUCHALTERYJNE Współczesne Wy­
kłady", W a r s z a w a ,  Nowogródzka 48, 
gwarantuje wielodziedzinową samodziel­
ność — natychmiastowy warsztat pracy! i
Zamiejscowym korespondencyjnie

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
%----------------------------------------------1

Poszukujem y agentów  »
ktćrzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowania czytelników dla poważnego 

pisma ludowego.
Zgłoszenia prosimy nadsyłać pod numer 
1984 do administracji „Gazety Grudziądz­
kiej" Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.
■  ... .................................. ■■■■■ ■
i)GOGGQO0GOGOOGOOGOOOOOOOOO0O

i
i

1

O d p ow ied zi R e d a k c j i
P. Wójcicki A., Mościska. Jeżeli chodzi 

o szkoły z dziedziny mechaniki, czy ele- __ 
ktrycznośei to bezpłatnych nie ma. Za to ’ 
nauka w  zawodzie ślusarskim, czy elektro- . 
technicznym zależy od ugody z danym i 
majstrem i jest w  zasadzie bezpłatna, i 
Swego czasu Min. Poczt i Telegrafów 1 
kształciło monterów bezpłatnie. Należy 
się więc tam zgłosić! .

dotowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 6 lipca 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica < « « • « « 4  « 28,- 28,50 26.- 6,50 23,75 24,— 2 3 .- 23 25
Zyto M S I 15.5C 16,— 15,75 16,- 16,— 16,25 14.25 14.50
Jęczmień . . * , €  • « 18,25 19,50 20 — 20,50 1 9 ,- 19,50 18.75 19.—
Jęczmień brow. . f « 1 « 19,50 19,75 19,25 19,75 14.85 15,25 18.- 1 .25
Owies I stand. . « 1 4 21,75 22,25 18,10 18.50 20,50 21,- 19.25 19.50
Mąka pszenna 65% • • - 21,50 49.5 35,75 36,75 39,50 41. 33. 3 4 .-
Mąka żytnia 65% . . . . 27 ,- 27,50 26,75 27,50 29 ,- 29,50 24.50 26.50
Otręby pszen. grube przem 12,75 13,25 12,50 13, - 11,25 11,50 8.50 9.25
Otręby żytnie przem. stand 12,- 12,50 11,75 12,75 11,25 11,50 11.50 12.—
Rzepak zimowy . . 54,— 55.— 53 50 54,50 53, - 54 ,- 5 4 .- 54.50
Groch zielony (Foiger) . . 33,— 35,— 29,— 31,— —,— —, - 26. - 28.—
Groch Wiktoria 3 9 .- 42 ,- 36,— 3 9 ,- 46.— 48.- 34. 35 .-
Makuchy rzepakowe w tafl 13,25 13,75 13,50 14,50 12,50 12,75 11.50 12 —
Makuchy lniane w taflach 25,25 25,75 2 5 ,- 26,- 19,50 20 ,- 23.25 23.75
Ziemniaki . . . . 4,25 4,75 5 ,- 5,50 —.— — 5 50 6 .-
Gryka . . . . • S i 22,75 23,25 16,- 17,- —.— —.— —. -
Słoma żytnia luzem •  i  4 4 ,- 4,50 1,75 2,— —. — .— —. —
Słoma żytnia prasowana . . 3,50 4,— 2,75 3 ,- 4.25 4.75 - , —
Siano zwykłe . . ,, , —,— —,— 5 ,- 5,50 —. - —. — — .—
Siano zwykłe prasowane . 7,50 8,— 6 ,- 6,50 —.— - , - -  .

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,15 Audycja dla 
kupców. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 5

W YDAWNICTWA
Spółdzielni W ydawniczej „Wieś*4 we Lwowie*

1. Wieś i Państwo
miesięcznik naukowy poświęcony sprawom kulturalnym, społecznym i gospodarczym 

wsi. Zawiera działy: rozprawy, referaty, kronikę, sprawozdania i bibliografię. 
Redakcję stanowią: prof. Dr. Franciszek Bujak, doc. dr. Stefan lnglot i doc. dr. Win­

centy Styś.
Prenumerata roczna zł. 10,—, półroczna 5,50 zł., ulgowa dla Członków Spółdzielni 

Wydawniczej „Wieś" — roczna zł. 8,—.

II. Biblioteka dziejów i kultury wsi
zawiera prace dotyczące wyżej podanych zagadnień.

Wykaz poszczególnych tomów, znajduje się w każdym numerze „Wsi i Państwa".

III. Rozprawy o zagadnieniach wiejskich
mniejsze prace „Wieś i Państwo" oraz poszczególne tomy biblioteki i rozpraw poleca 
się wszystkim tym, którzy interesują się sprawami wsi, gdyż znajdą tam -\yiele wiado­
mości, dotyczących najżywotniejszych zagadnień wiejskich. „Wieś i Państwo" staje 

się niezbędnym dla każdego pracownika wiejskiego i syna wsi.

U B Z IA Ł
Spółdzielni Wydawniczej „WieS“ wynosi 20 zł, wpisowe 5 zł.

Redakcja i Adm inistracja
Sp. Wyd. „Wieś" — Lwów ul. 3 Maja 11. — Konto P. K. O. 510.164 
i w Centralnej K asie Spółek Rolniczych oddział Lwów ul. 3  Maja 11

„Gazeta Grudziądzka* wydanie główne wychodzi 3 razy tygodniowo w 3 wyd.: I. (Pomorze), 11. (woiew centralne kresy wsch.. Małopolska i zagranica), HI. (W ielkopolska I Śląsk) wraz z bezpłatnym i dodatkami *Gos- 
podart i Osadnik’ , „Gość Świąteczny’ i inno. Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem  do domu złotych 3,90, miesięcznie 1,30. w W olnym Mieście Gdańsku 7,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami prze­
syłki: *8 Francji 30 franków, w Belgii 6,50 belg., w Holandii 2,50 guld. hol., w Niemczech 4,00 RMK., w Szwa.carii 5,00 fr. szwa c., w Czechosłowacji 38 koron czesk.. w Danii 6,00 koron duńskich, w Szwecji 5,00 koron 
szwedz.. we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce > Kanadz!e 1.50 doi., w innych krabach równowartość 1,50 doi. am. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 gr„ słowa tłustym  drukiem podwójnie najm niej 2 ,- *L

Konto czekowe P. K. O. Poznań nr 203274. Konto rozrachunkowe Poznań 3 n r 22.
SadaktOK ZdaisławPowwiński, Poznań. Wydawca i cnaj.ce wydania: Tow. Prasowe .Oświata* Sł  « «  -  n—.naii, nL Fr. Ratajczaka 9 ci. 9. Zakład i miejsce odbicia: Drukarnia Wielkopolska. Poznań. 21 fłisrtąln

raiaj.ee

